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POD TAKIM  HASŁEM  odbyło 
się w  M łodzieżowym Dom u K u l­
tu ry  w  Legnicy spo tkanie z no ­
wo w ybranym i posłam i zagłębia 
m iedziowego: KRYSTYNĄ CZU­
BAK, GENOW EFĄ GREŃ, CZE­
SŁAW EM MULARSKIM, ANTO­
NIM SAM BORSKIM i JERZYM  
W ILKIEM . W spotkaniu  wzięli 
udział przedstaw iciele sygna tariu ­
szy PRON, między innym i prezes 
W K Z SL  EUGENIUSZ HASIUK, 
przew odniczący W K SD JANUSZ 
CHUTKOW SKI oraz przew odni­
czący WRN EUGENIUSZ BAR- 
CZYŃSKI.

Przew odnicząca Rady W oje­
wódzkiej PRON MARIA HULA- 
JEW  pow iedziała w  swoim  w y­
stąpieniu , że w ybory stały  się 
w ielką społeczną rozm ow ą całe­
go społeczeństw a polskiego. Ży­
wy udział w  spotkaniach  p rzed­
w yborczych oraz liczny udział w  
w yborach św iadczy o zaakcepto­
w aniu  przez w yborców  d ek la ra ­
cji PRON. Był to więc kolejny 
k rok  n a  drodze do stab ilizacji i 
odzyskiw ania zaufan ia ludności 
naszego k ra ju . W dalszej części 
w ystąp ien ia przew odnicząca RW 
PRON złożyła posłom  now ej k a ­
dencji serdeczne życzenia owoc­
nej pracy, w  k tó rej a^ ty w  ru ­
chu służyć będzie pomocą, ale, 
jeżeli zajdzie ta k a  potrzeba przy­
pom ni o przedw yborczych ich 
dek laracjach . W szystkim  w y b ra­
nym  posłom z w ojew ództw a le ­
gnickiego w ręczono listy  g ra tu la ­
cyjne.

W im ieniu posłów głos zabrał 
I sek re tarz  KW PZPR  JERZY

W ILK. Podziękow ał za pomoc w  
organizow aniu spotkań przedw y­
borczych i sam ej kam panii oraz 
podkreślił, że posłowie nie za­
pom ną o swoich zobowiązaniach, 
podjętych  przed w yborcam i. Do­
św iadczenia, jak ie  zdobyli, pom o­
gą im w  dalszej działalności już 
w  ław ach sejm ow ych. A tm osfera 
spo tkań  upew niła rów nież o tym , 
że nie stracono k on tak tu  ze spo­
łeczeństw em , bez którego nie 
m ożna byłoby w łaściw ie p raco­
wać. S tw ierdził również, że m i­
mo konkurencji w śród kandyda­
tów , zawsze panow ała dobra a t­
m osfera. W szystkie w nioski i po­
stu la ty  społeczne zostały zanoto­
w ane i pogrupow ane, aby w  tr a k ­
cie kadencji m ożna było do nich 
sięgać. Żaden z w ysuniętych 
w niosków  n ie zostanie pom inię­
ty, zapew nił J . W ILK, ale w 
m iarę możliwości będziem y s ta ­
ra li się je realizow ać.

W im ieniu obecnych n a  sali 
kon trkandydatów  nowo w y b ra­
nych posłów zabrał głos HEN­
RYK NOWAK. G ra tu lu jąc  w y­
boru do ław  sejm ow ych zwycięz­
com, pow iedzał, że n ie  czuje się 
pokonany. W dalszej sw ojej p ra ­
cy w ykorzysta dośw iadczenia 
zdobyte w  czasie kam pan ii w y­
borczej. Dzięki n ie j naw iązany 
został żywy k on tak t ze społeczeń­
stw em  i tego n ie wolno zaprze­
paścić. W trak c ie  kam panii jesz­
cze raz obudzono aktyw ność i za­
angażow anie w  życie k ra ju  i to 
jest n iew ątp liw ym  sukcesem  tej 
kam panii.

Nowo w ybran i posłowie spotka­
li się rów nież ze swoim i w ybor­
cami. M iędzy innym i CZESŁAW 
M ULARSKI spotkał się z p rzed ­
staw icielam i Zakładów  G órni­
czych „R udna” a także odwiedził 
pozostałe kopalnie zagłębia m ie­
dziowego. GENOW EFA GREŃ 
spotkała się z załogam i legni­
ckich przedsięb iorstw  i spółdziel­
n i odzieżowych: ,,Elpo”, „M ila­
n a ”, „Odzież” i „H anka”. N ato­
m iast z załogą W PHW  spotkała 
się KRYSTYNA CZUBAK.

23 październ ika w  legnickim  
U rzędzie W ojew ódzkim  nowo w y­
b ranym  posłom  wręczono nom i­
nac je  poselskie. M andaty  o trzy­
m ali oni z rą k  przew odniczące­
go Okręgow ej K om isji W yborczej 
n r  37 ZBIGNIEW A REGUL­
SKIEGO i przew odniczącej W o­
jewódzkiego K onw entu  W ybor­
czego oraz R ady W ojewódzkiej 
PRON M ARII HULAJEW . W u - 
roczystym  spotkaniu  wzięli udział 
p rzedstaw iciele w ładz w ojew ódz­
tw a z w ojew odą legnickim  RY­
SZARDEM JELONKIEM . W yrazy 
podziękow ania za pomoc i zaan­
gażow anie w  akcji w yborczej w  
im ieniu  posłów  w yraził CZE­
SŁAW MULARSKI. P odkreślił on 
szczególną ro lę ru ch u  i jego dzia­
łaczy w  zakończonej kam panii, a 
także pozostałych organizacji spo­
łeczno-politycznych. S tw ierdził, że 
w ybór n a  posła do S ejm u PRL 
uw aża za najw iększe w yróżnie­
n ie obyw atelskie, ale i w ielk i o- 
bow iązek wobec wyborców.

(k)

ZAKŁADOWY PROGRAM OSZCZĘDNOŚCIOWY

600 milionów może pozostać 
w przedsiębiorstwie

ZAKŁADOWE PROGRAMY OSZCZĘDNOŚCIOWE poczęły powsta­
wać w  przedsiębiorstwach wraz z wdrażaniem reformy gospodarczej. 
W zdecydowanej większości były jednak inspirowane przez gospodar­
cze centrum, zdecydowanie rzadziej zaś stanowiły wynik autentycz­
nych potrzeb zakładów w  tej dziedzinie. Powstawały więc programy 
oszczędnościowe z myślą głównie o usatysfakcjonowaniu decydentów, 
a nie o przynoszeniu wymiernych korzyści gospodarce. Idea oszczę­
dzania wydawała się być w łaściw ie rozumiana tylko przez „górę . 
W przedsiębiorstwach stosunkowo powoli przestawiano się na nowe 
tory. Tworzono programy wypełniając je przeważnie ogólnikowymi 
przedsięwzięciami o charakterze porządkowym, które powinny być 
rozwiązywane w  normalnej, codziennej działalności.

P rogram  „na rozkaz” pow stał 
rów nież na początku 1983 roku  
w  ZKiMR. W praw dzie jego efek­
ty  nie były może najgorsze, ale 
też nie aż tak ie, żeby m ożna by ­
ło na n ich  poprzestać. Nie n a jle ­
piej też było z jego realizacją. 
B rak  skutecznych m echanizm ów  
egzekw ow ania poszczególnych za­

dań w  dużej m ierze zaciążył na 
ostatecznych w ynikach.

M ijały miesiące. Coraz tw a rd ­
sze rea lia  reform y gospodarczej 
zrobiły swoje. W reszcie i w  p rzed­
siębiorstw ach zrozum iano, że, 
m iast oglądać się n a  dotacje, bez­
pieczniej jest rozejrzeć się za zło­
tów kam i n a  w łasnym  podw órku.

A złotów ek tych, bez żadnej p rze­
sady, zna jdu ją  się tam  m iliony.

Potw ierdza to  opracow any przez 
pracow ników  Sekcji O rganizacji 
P rodukcji — M. JA N CZEW SK IE­
GO, J. BUDZIŃSKIEGO i T. BA- 
NIUSIEW ICZA — zakładow y p ro ­
gram  oszczędnościowy n a  la ta  
1985—86. P ow stał on w  stosunko­
wo k ró tk im  czasie, bo od chwili 
narodzin  jego idei do zakończe­
n ia p rac upłynęło zaledwie k ilka 
m iesięcy. F ak t ten  obrazu je chy­
ba aż nad to  w yraźnie stopień za­
in teresow ania przedsiębiorstw a 
dzałalnością oszczędnościową. O- 
szczędzanie je s t po prostu  n a k a ­
zem chwili.

Realizacja zakładowego p ro g ra­
m u oszczędnościowego rozłożona 
została n a  dw a la ta . Konieczne 
jest tu  jednak  pew ne drobne w y­
jaśnienie. P rogram  pow stał osta­
tecznie pod koniec 1985 roku. 
U w zględnione w  n im  zostały więc 
przedsięw zięcia oszczędnościowe, 
realizow ane znacznie wcześniej, 
zanim  rozpoczęto i zakończono 
prace nad  om aw ianym  p ro g ra­
mem. S tąd  znacznie w iększe koń­
cowe efek ty  finansow e. Są one 
n iebagatelne. P e łna  realizacja p ro ­
g ram u pow inna przynieść w  koń­
cu przyszłego roku  przedsiębior­
stw u i załodze blisko 600 m ilio­
nów  złotych i ponad 52 tysiące 
fun tów  angielskich oszczędności. 
Tak znaczne ograniczenie w ydat­
ków  dewizowych będzie efektem  
rezygnacji z zakupów  części za­
m iennych i zastąp ien ia ich czę­
ściam i krajow ym i, a często naw et 
w łasnej produkcji. W całei o- 
szczędnościowej b a ta lii o m iliony 
uczestniczą pracow nicy 27 kom ó­
rek  organizacyjnych.

N ajw iększe efek ty  zgłoszone zo­
stały  przez pion dyrek to ra  n a ­
czelnego. O pracow ane przez p ra ­
cowników tego pionu zadania o- 
szczędnościowe opiew ają na po-t 
nad 280 m ilionów  złotych. Tylko 
sam i pracow nicy Sekcji O rgan i­
zacji P rodukcji przedstaw ili p ro ­
pozycje, k tórych  rea lizacja  p rzy ­
niesie praw ie 220 m ilionów  zło­
tych. W pionie dy rek to ra  d.s. 
technicznych m ożna zaoszczędzić 
blisko 150 milionów, w  pionie dy­
rek to ra  d.s. handlow ych ponad 
120 milionów. P onadto  w  pionie 
dy rek to ra  d.s. ekonom icznych 
dzięki tem u  program ow i będzie 
m ożna zaoszczędzić około 13 m i­
lionów, zaś w  pionach dyrek to ra

WOJEWÓDZKIE DNI INFORMACJI

Po wyborach do Sojmu PRL
16 październ ika br., a  w ięc w  

trzy  dni po w yborach do Sejm u, 
na kolejnym  spotkaniu  z okazji 
W ojewódzkich Dni In fo rm acji go­
ściliśm y w  ZKiM R K u ra to ra  O- 
św iaty  i W ychow ania w  Legnicy 
ANTONIEGO M ALICKIEGO oraz 
dy rek to ra  W ojew ódzkiej Spół­
dzielni O grodniczo-Pszczelarskiej 
w Legnicy TADEUSZA K A SPER­
SKIEGO.

A. M alicki scharak teryzow ał 
ak tu a ln ą  sy tuację społeczno-poli­
tyczną w  w ojew ództw ie legnickim  
przebieg kam pan ii przedw ybor­
czej oraz w ynik i w yborów  do 
S ejm u PR L IX  kadencji. F re k ­
w encja w yborcza by ła w  w oje­
wództw ie nieco niższa niż średnia 
w  k ra ju  i w yniosła 78,6% (śred­
n ia  k ra jow a 78,8%). Z sa tysfak ­
cją należy odnotować, że najw yż­
szą frekw encję w  w ojew ództw ie 
(biorąc pod uw agę ty lko m iasta) 
osiągnięto w łaśnie w  Jaw orze, 
gdzie do u rn  w yborczych przy­
było 82,3% upraw nionych  do gło­
sowania. P rzed  rokiem , podczas 
w yborów  do rad  narodow ych, 
średnia frekw encja  by ła niższa 
o 4% w  skali ogólnokrajow ej i o 
5% w  skali w ojew ództw a. Św iad­
czy to  w yraźnie o stopniow ej 
norm alizacji życia społeczno-poli­
tycznego, zarówno w  w ojew ódz­
tw ie, jak  i w  k ra ju .

W toku  kam pan ii p rzedw ybor­

czej, podczas w ielu  spotkań k a n ­
dydatów  n a  posłów  z w yborca­
m i, zgłoszono ogrom ną ilość 
w niosków  i postu latów . Społe­
czeństwo w ojew ództw a legnickie­
go oczekuje od nowego Sejm u 
ich realizacji. W ty m  c«lu powo­
łano w  w ojew ództw ie specjalny 
sztab, n a  którego czele stoi se­
k re ta rz  KW P ZP R  i jeden  z w i­
cewojewodów. Z analizy zgłoszo­
nych przez w yborców  w niosków  
w ynika, że najw ażniejsze w  b ie­
żącej kadencji S ejm u będzie roz­
w iązanie nas tępu jących  spraw : 
patologie społeczne, budow nictw o 
m ieszkaniow e, ochrona środow i­
ska natu ra lnego  (dla woj. legn i­
ckiego je st to p rob lem  num er je ­
den), popraw a w arunków  życia 
em erytów  i rencistów  oraz postęp 
w  ochronie zdrow ia, ośw iacie i 
w ychow aniu.

D yrek to r T. K aspersk i om ówił 
najw ażniejsze problem y legnick ie­
go i krajow ego ro ln ic tw a oraz 
scharak teryzow ał działalność k ie­
row anej przez siebie spółdzielni.

W czasie dyskusji, z ra c ji o- 
becności przedstaw icie la  ośw iaty, 
dom inow ała p rob lem atyka szkol­
n ic tw a w  Jaw orze i w ojew ódz­
tw ie. W arto  odnotow ać rów nież 
i to, że w  opinii k u ra to ra  ja ­
w orska ośw iata zyskała wysoką 
ocenę.

(m)

d.s. inw estycji i głównego specja­
listy  d.s. pracow niczych po około 
3 m iliony złotych.

Na bieżący rok  w  program ie u - 
jęto  51 tem atów , k tó rych  rea liza ­
cja pozwoli zaoszczędzić ponad 
15 m ilionów  złotych i zwiększyć 
p rodukcję  o ponad 600 tysięcy zł. 
N ajw iększe oszczędności m ożna u - 
zyskać dzięki odpow iedniem u za­
gospodarow aniu odpadów. W yko­
rzystan ie odpadów  sta li do k u ­
cia odkuw ek, np. kul, to oszczęd­
ność około 500 to n  i 12,5 m iliona 
złotych. Znaczne rezerw y tkw ią 
także w  rac jonalizacji zużycia ga­
zu. Tylko dzięki popraw ie ekono- 
miczności w ykorzystan ia pieca 
„GIBONS” i nożyc 800T w  W y­
dziale K - l  poprzez zatrudnien ie 
przy cięciu n a  gorąco dwóch osób 
m ożna uzyskać oszczędność gazu 
o w artości m iliona 125 tysięcy

złotych. Z likw idow anie zbędnego 
spalania gazu n a  stanow iskach 
bez obsad pozw ala zaoszczędzić 
43 750 m 3 i 375 tys. zł. Sukcesyw ­
ne czyszczenie f iltró w  nagrzew ­
nic SFC oraz zespołów  e lek tro ­
m aszynow ych pozwoli znacznie 
ograniczyć przesto je pieców  in ­
dukcyjnych w  W ydziale K-3, a 
przez to podnieść ich w ydajność. 
K orzyść — 285 tys. zł. Zm iana 
m etody kucia n a  kuźn iarce 30, 
dokonanie odpowiedniego podzia­
łu  pracy  pom iędzy kow ala i p ie­
cowego um ożliw i w zrost p ro d u k ­
cji o w artość 375 tys. zł. 2500 ty ­
sięcy m ożna osiągnąć ty lko dzięki 
w łaściw em u użytkow aniu  pojem ­
ników . U ruchom ienie nowego ła ­
m acza 1000T w  W ydziale K -l z 
jednoczesnym  w yelim inow aniem

c.d. na str. 2
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Zakładowy program 
oszczędnościowy
c.d. ze str. 1
podgrzewu rusztow ego spowodu­
je zm niejszenie zużycia gazu aż 
o 160 tys. m 3 i w  efekcie da osz­
czędność 3 225 tys. złotych.

M ilionowe oszczędności p rzy ­
niesie przedsiębiorstw u działa l­
ność czołowych rac jonaliza to ­
rów  — ZBIGNIEW A KOŃCA i 
STANISŁAW A K A ZIM IERSKIE­
GO. Ich pom ysły przede w szyst­
kim  elim inują kosztowny im port 
dewizowy. W ykonanie nowych 
układów  ste ru jących  do nożyc 
„L am berton” z elem entów  k ra ­
jowego pochodzenia pozwoli zre­
zygnować z im portu  i zaoszczę­
dzić 2400 fun tów  szterlingów. 
Dwa kom plety są już gotowe i 
p racu ją , jeden  pow stanie jeszcze 
do końca tego roku, a kolejne 
dw a w  przyszłym . Także w tym  
roku  zap ro jek tu ją  oni i w ykona­
ją, w ykorzystu jąc elem enty k ra ­
jowe, 9 układów  autom atycznej 
regulacji współczynnika mocy 
APFC. Zastosow ane w  nagrzew ­
nicach SFC, oprócz w yelim ino­
w ania im portu, przyniosą 900 ty ­
sięcy zł oszczędności. Dziełem 
tych pracow ników  będą też 3 u-

kłady autom atycznej regulacji 
napięcia AVR do nagrzew nic 
SBC, k tórych  zainstalow anie po­
zwoli zaoszczędzić 300 tysięcy.

Zastosowanie w  m alarn iach  w y­
działów  W-3 i W-4 m alow ania 
elektrostatycznego tylko w tym  
roku  pozwoli zm niejszyć zużycie 
farb  o w artości 570 tys. zł. W y­
korzystanie odpadów  do kucia 
palców „Bizon” i „R ofam a” spo­
w oduje zm niejszenie zużycia m a­
te ria łu  na w artość blisko 1 m in 
zł. 1 800 tysięcy m ożna zaoszczę­
dzić na skróceniu okresu fa k tu ­
row ania dzięki uruchom ieniu  na 
EMC system u kontro li wpływ u 
należności za sprzedaż produkcji.

P roblem em  od la t jest w  przed­
siębiorstw ie w łaściw a gospodarka 
m ateriałow a. W te j dziedzinie w 
dalszym  ciągu istn ieją  przeogrom ­
ne rezerwy. P opraw a efek tyw no­
ści gospodarow ania m ateriałam i, 
sta ła  analiza m ateriałow ych norm  
zużycia zapasów oraz doraźnych 
i planowych zam ówień da osz­
czędność aż 120 220 tys. zł. K w o­
ta  ta  jest chyba w ystarczająco 
m ocnym  argum entem  za jak  n a j­

szybszym uporządkow aniem  tej 
kw estii.

P rzedstaw ione wyżej p rzedsię­
wzięcia będą m iały w  realizacji 
zakładowego program u oszczę­
dnościowego, zarówno w  skali 
tego roku, jak  i skali global.iej, 
decydujące znaczenie, przede 
w szystkim  z uw agi n a  ogromne 
efekty  finansow e. Nie należy m i­
mo to bagatelizow ać przedsię­
wzięć, k tóre przynoszą tylko k il­
kunasto - czy id lkudziesięcioty- 
sięczne korzyści. W sum ie mogą 
także dać m iliony złotych. W aż­
ne jest rów nież to, żeby w  re a li­
zacji p rogram u w zięła udział ca­
ła  załoga. Jego tw órcy, a więc 
zarówno pracownicy Sekcji O rga­
nizacji P rodukcji, jak  i k ierow ­
nicy poszczególnych kom órek o r­
ganizacyjnych, zgłaszający do 
Sekcji pom ysły oszczędnościowe, 
oczekują, że program  ten  zosta­
nie jeszcze wzbogacony o dodat­
kowe zadania przez indyw idual­
nych pracowników, k tórzy także 
m ają  spore możliwości (jeżeli, o- 
czywiście, tylko zechcą je  do­
strzec). Oszczędnościowa gra jest 
napraw dę w arta  świeczki. M ilio­
ny zaoszczędzonych złotówek nie 
ty lko obniżą koszty produkcji, 
nie tylko um ożliw ią jej wzrost, 
ale także w płyną znacząco na 
zm niejszenie w płat na PFAZ. To 
zaś, jak  wiadom o, nie pozostanie 
bez w pływ u na zysk przedsiębior­
stwa, w  tym  rów nież przezna­
czony do podziału dla załogi.

M. LENKIEWICZ

•  1 p aźd z ie rn ik a  d y re k to r  ZKiM R 
pow ołał zespół, k tó re g o  zad an iem  b y ­
ło o p raco w an ie  p ro g ra m u  d z ia łań , u - 
m o ż liw ia jący ch  o d ro b ien ie  zaleg łości 
p ro d u k c y jn y c h  w  IV  k w a r ta le  b r. 
P ra c o m  zespo łu  w  sk ład z ie : A L EK ­
SA N D ER OLECH, A LEK SA N D ER  T Ę ­
CZA, STA N ISŁA W  L IP IŃ S K I, JU ­
LIA N  GANCARZ p rzew o d n iczy ł EU ­
G EN IU SZ CEZAR — zas tęp ca  d y re k ­
to ra  ds. ek o n o m iczn y ch .

•  P o n iew aż  znaczna część p ra c o w ­
n ik ó w  n ie  zw raca  w yp o ży czo n y ch  w  
b ib lio tece  te c h n ic z n e j k s ią żek , p o d ­
n ies io n e  zo sta ły  k a ry . N ieuczc iw i czy ­
te ln icy , z am ias t d o ty ch czaso w ej, 3- 
-k ro tn e j  w a r to śc i k sią żk i, p łac ić  b ę ­
dą  je j 10 -kro tną  w arto ść .

•  N ow e te rm in y  w y p ła ty  w y n a ­
g ro d zeń  za p ra c ę  o k re ś la  za rząd zen ie  
d y re k to ra  ZKiM R z 11 p a ź d z ie rn ik a  
b r. W y n ag ro d zen ie  za p ra c ę  w  w o l­
ne so bo ty  w y p łacan e  b ędzie  30 k a ż ­
dego m iesiąca . P re m ia  p ra co w n ik ó w  
u m y sło w y c h  w y p łacan a  będzie  z m ie ­
sięcznym  opó źn ien iem  (d o ty ch czas 15- 
-d n iow ym ), rów nocześn ie  z w y n a g ro ­
d zen iem  za m iesiąc  p rzep raco w an y . 
W y p ła ta  w y n ag ro d zen ia  p raco w n ik ó w  
fizy czn y ch  za p ra c ę  w  n o rm a ln y m

w y m ia rze  i w  g o d z in ach  n ad liczb o ­
w y ch , w raz  z d o d a tk a m i, odbyw ać 
się  będzie  w  d o ty ch czaso w y m  t e r ­
m in ie , t j .  10 k ażd eg o  m iesiąc a  za 
m iesiąc  poprzed n i.

•  O śro d ek  w y p o c z y n k u  św ią tecz ­
nego w  S łu p ie  zam ien io n y  zo sta ł na 
h o te l p raco w n iczy .

0  W zw iązk u  z w p ro w ad zen iem  
d o d a tk o w y c h  p ła tn y c h  u rlo p ó w  dla 
p ra c o w n ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  k u ź ­
n i d y re k to r  M. N A W R O CK I pow oła ł 
dw a zespo ły  robocze  w  ce lu  o p ra c o ­
w an ia  n ie zb ęd n y ch  p rzed sięw zięć  o r ­
g a n iz a c y jn o - te c h n ic z n y c h , k tó re  p o ­
w in n y  zap ew n ić  u trz y m a n ie  p ro d u k ­
c ji  na ty m  sa m y m  poziom ie bez 
w zro stu  g odzin  n ad liczb o w y ch  o raz 
o siąg n ięc ie  p o p ra w y  w a ru n k ó w  p ra ­
cy. Z espół ds. p rzed sięw zięć  te c h n ic z ­
n y c h  tw o rzą : M. ŁU K A SIK  — p rz e ­
w o d n iczący , J . B IZD R A , E. G O R A - 
N O W SK I, Z. W IER ZB IC K I, Z. KONC, 
W. K A R LIN SK I i E. G A NCARZ, n a ­
to m ia s t: S t. L IP IŃ S K I — p rz e w o d n i­
czący , Z. K A SPER K IEW IC Z , M. JA N ­
CZEW SK I, S t. TA BA SZ, Cz. G Ó ­
R ZY Ń SK I, M. G RA LA  i G. L ISO W ­
SK I tw o rzą  zespó ł ds. p rzedsięw zięć  
o rg a n iz a c y jn y c h .

0  W ce lu  p o p ra w y  s ta n u  w  d ziedzi­
n ie  o c h ro n y  śro d o w isk a  w  zak ład z ie  
jeszcze  do k o ń ca  teg o  ro k u  D ział 
G łów nego  M e ch an ik a  i D ział G łów ­
nego E n e rg e ty k a  p o d e jm ie  w iele  
p rzedsięw zięć , w  ty m  m .in . z lik w i­
d u ją  p rz e c ie k i w odne, zabezp ieczą  
te re n y  p rzy leg łe  do m ag azy n ó w  z 
m a te r ia ła m i ła tw o p a ln y m i, z a in s ta lu ­
ją  a n a liz a to ry  sp a lin . O p raco w an y  zo­
s ta n ie  p o n a d to  szczegółow y b ilan s  
w o d n y , o k re ś la ją c y  je j zap o trz e b o w a ­
n ie  p rzy  poszczegó lnych  o p e ra c ja c h  
tech n o lo g iczn y ch .

•  E g zek u ty w a  K Z P Z P R  udzie liła  
sw o je j re k o m e n d a c ji na  s ta n o w isk o  
k ie ro w n ik a  K lu b u  T e c h n ik i i R a c jo ­
n a liz a c ji  JO ZE FO W I ŁA ZA R O W IC ZO - 
WI.

Kiedy zakończą rozbudowę? Liczy się tylko 
zmiana na gorsze

Przyzakładow a Przychodnia Le­
k arsk a  ZKiM R nie należy do n a j­
większych. N iewielki budynek, 
dzielony z cen tra lą  telefoniczną, 
nie zaspokaja w  pełni potrzeb 
pracow ników . B rak  w  nim  nie 
ty lko gabinetów  specjalistycznych 
ale i pomieszczeń gospodarczych. 
M ała poczekalnia dla pacjentów  
je st z reguły  przepełniona. Na co

dzień pełna jest gw aru  i m ęczą­
cego szum u rozmów. Ale sy tua­
cja ta  pow inna już w krótce ulec
zmianie.

Zgodnie z podjętym i przez w ro­
cław ski „A grom et” zobow iązania­
mi, już w czerwcu m a być odda­
na do użytku nadbudów ka nad 
istn iejącym  budynkiem . Łączna 
je j pow ierzchnia liczyć będzie

ponad 300 m 2, a ku b a tu ra  p ra ­
wie 2000 m 3. W myśl p ro jek tu  
mieścić będzie w iele specja listy ­
cznych gabinetów  i pomieszczeń 
gospodarczych. Z najdą się tu  ga­
binety: fiyzkoterapii, okulistycz­
ny, laryngologiczny, dwóch lek a­
rzy przem ysłow ej służby zdrowia, 
gabinet lekarza ogólnego, pokoje 
wagowe, badan ia  słuchu, elek tro- 
kardiogram , m agazyn leków  i 
pracow nia chem iczna. W now ych 
pom ieszczeniach będą także dwie 
poczekalnie, w ygłuszona kabina, 
pom ieszczenia san ita rne  i adm i­
n istracy jne, a w śród tych o sta t­
nich m agazyny czystej i b rudnej 
bielizny oraz zm ywalnie.

Ja k  więc w idać, jest to p rzed­
sięwzięcie na m iarę potrzeb za­
kładu. Powinno doprowadzić do 
popraw y stanu  opieki zdrow ot­
nej w  przedsiębiorstw ie. Należa­
łoby ty lko w yrazić nadzieję, że 
to am bitne przedsięw zięcie zo­
stanie w  pełni zrealizowane.

W ątpliwości budzić może jedy­
nie te rm in  zakończenia prac b u ­
dowlanych. Mimo widocznego po­
stępu, jest on jednak  zbyt mały, 
by można z optym izm em  liczyć 
na dotrzym anie term inu. A szko­
da, bo inw estycja jest potrzebna 
od zaraz!

(mis)

Ja k  m ożna było przewidywać, 
w prow adzenie nowego system u 
w ynagradzania nie wszystkich 
zadowoliło. Podobno kilkudziesię­
ciu pracow ników  (liczba jest chy­
ba płynna) nie przyjęło nowych 
w arunków  płacy. Chcą oni ponoć 
rozstać się z ZKiMR, trak tu jąc  
datę 1 w rześnia jako początek 
okresu wypowiedzenia.

W m yśl p raw a pracy tylko 
zm iana w arunków  pracy w  ogó­
le lub płacy na gorsze, dokona­
na przez zakład, może być tr a k ­
tow ana przez zainteresow anego 
jako w ypow iedzenie z w iny za­
trudn ia jące j go firm y. Odmowa 
ich przyjęcia może upraw niać, po 
upływ ie ustaw owego okresu  w y­
powiedzenia, do rozw iązania u- 
mowy o pracę. W tym  czasie za­
kład m usi w ypłacać danem u p ra ­
cownikowi dotychczasowe, a więc 
wyższe w ynagrodzenie.

Nowy system  płac, w prow adzo­
ny w  ZKiMR, łączył się z reg u ­
ły z m niejszym i lub w iększym i 
podw yżkam i poborów, choć po­

dobno były  też odw rotne sy tu a­
cje. Oczywiście, nowe, wyższe w y­
nagrodzenie może nie sa tysfakcjo­
nować w ielu osób. Jeśli na ty le 
czują się pokrzyw dzeni, że no­
wych w arunków  nie chcą p rzy­
jąć, naw et jeśli są m inim alnie 
wyższe, m uszą niestety , sam i zło­
żyć wypowiedzenie. Tylko w tedy 
nabierze ono mocy p raw nej. W 
te j sy tuacji odm owa przy jm ow a­
nia wyższych płac nie m a żadne­
go uzasadnienia.

Oczywiście, zupełnie inną kw e­
stią jest spraw a zasadności p rzy ­
znania konkretnym  osobom czy 
grupom  pracow ników  takich , a 
nie innych staw ek. N iew ątpliw ie 
w  w ielu przypadkach trzeba b ę­
dzie w prow adzić odpow iednie ko­
rek ty , podwyższyć przyznane w 
pierw szym  etap ie w ynagrodzenia. 
Z resztą rozmowy pomiędzy zain­
teresow anym i a kierow nictw em  
zakładu zostały na ten  tem at 
podjęte.

(z)

POD „Hefajstos” 
trzeci
w województwie

TRENERSKI TRUD 
DOCENIONY

Z o k a z ji D nia E d u k a c ji N aro d o w ej 
(D nia N auczycie la) w  K lub ie  T e c h ­
n ik a  o dby ło  s ię  sp o tk a n ie  szk o len io w ­
ców  K lu b u  S p o rto w eg o  „ K u ź n ia ” z 
p rzed staw ic ie la m i Z arzą d u . P re zes 
M A RIAN BORUŃ po d z ięk o w ał tre n e -  
rom -w y ch o w aw co m  za og ro m n e  za ­
an g ażo w an ie  w  p ra c y  szko len iow ej. 
O d n ich  w  zn aczn e j m ierze  zależą 
w y n ik i sp o rto w e , o siąg an e  przez  za ­
w odn ików . Te zaś, pom im o tru d n y c h  
w a ru n k ó w  szko len ia , są w ysokie .

P ie rw szy  zespół z a jm u je  czołow e 
m ie jsce  w  k la s ie  o k ręg o w ej i p re ­
te n d u je  do a w a n su  do III  lig i. D o­
b re  w y n ik i o s ią g a ją  ta k ż e  ju n io rz y . 
W trz e c h  zespo łach  — w  k la s ie  m ię- 
d zy o k ręg o w ej, k la s ie  w o jew ó d zk ie j i 
g ru p ie  sp a rta k ia d o w e j — szkoli się 
oko ło  60 zaw odn ików . O d ro k u  sy ­
s te m a ty c z n ie  p ra c u je  się ta k ż e  z 
tra m p k a rz a m i. S po ra  w  ty m  zasługa  
k o o rd y n a to ra  ds. m łodzieży  M IECZY­
SŁAW A B IEN IU SIEW IC ZA . Za p r a ­
cę  z m łodzieżą  K lu b  S p o rto w y  „K u ź­
n ia ” zo sta ł w y ró żn io n y  przez  O ZPN 
w  L egn icy . W Ja w o rze , ja k o  je d y ­
n y m  m ieśc ie  w  w o jew ództw ie , o d b y ­
w a ją  się  ro z g ry w k i w  lidze  m iędzy-
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szk o ln e j tra m p k a rz y , k tó rą  pow ołano  
z in ic ja ty w y  k ie ro w n ic tw a  K lu b u  i 
K u ra to r iu m  O św ia ty  i W ychow an ia  
w  Jaw o rze .

S p o tk a n ie , aczk o lw iek  m ia ło  „ św ią ­
te c z n y ” c h a ra k te r ,  by ło  d o sk o n a łą  
o k az ją  do p o ro zm aw ian ia  o co d z ien ­
n y ch  k ło p o ta c h  w  p ra c y  tre n e rsk ie j. 
T ych, oczyw iście , n ie  b ra k u je . N a j­
p o w ażn ie jsze  to  baza tre n in g o w a  i 
sp rzę t. Z aw odn ików  w  K lub ie  w ciąż 
p rzy b y w a , a baza p o zo s ta je  ta  sam a. 
.Spore n ad z ie je  na  p o p raw ę  w iąże  się  
z rozbudow ą b u d y n k u  gospodarczego , 
w  k tó ry m  będ ą  now e sza tn ie . P o ­
trz e b n e  są je d n a k  d o d a tk o w e place 
do tre n in g u . N a d w óch  p ły ta c h  (boi­
sko  g łów ne i boczne) z tru d e m  m ie ­
szczą się  zaw o d n icy  6 d ru ży n .

P o d o b n e  sp o tk a n ia  k a d ry  szk o len io ­
w ej z Z arząd em  K lu b u  p o w in n y  od ­
b y w ać  się  zn aczn ie  częśc ie j i n ie k o ­
n ieczn ie  z ja k ie jś  o k az ji. G łów ną 
p rzeszkodą je s t  je d n a k  „ b ra k  czasu ” , 
k tó ry m  rzekom o n ie  d y sp o n u je  w ię k ­
sza część cz łonków  Z arząd u . N ie k tó ­
rzy  z n ich  m oże ju ż  zapom nieli, że 
w ciąż  je d n a k  w chodzą w  jego  sk ład . 
K ilk u  zaan g a żo w an y ch  dz ia łaczy  z 
p rezesem  na  czele  n ie  je s t  w  s ta n ie  
podołać  og rom ow i obow iązków , zw ią­
zan y ch  z d z ia ła ln o śc ią  K lubu .

P ra co w n iczy  O gród D zia łkow y  „H e­
fa js to s” sk u p ia  100 cz łonków , z cze­
go 95 je s t p ra c o w n ik a m i ZKiMR. 
14 w rześn ia  b r. zak ład o w i d z ia łk o w ­
cy  sp o tk a li  się z o k az ji D ni D zia ł­
kow ca z p rzed staw ic ie la m i k ie ro w n i­
c tw a  zak ład u  i W ojew ódzkiego  Z a­
rząd u  P o lsk ieg o  Z w iązk u  D zia łkow ­
ców . O głoszone zo sta ły  w y n ik i co­
rocznego  k o n k u rsu  na n a jła d n ie jsz y  
o g ró d ek  w  w ojew ó d ztw ie , w  k tó ry m  
„ H e fa js to s” z a ją ł trz e c ie  m iejsce . 
W ojew ódzki Z arząd  PZD  p rzy zn a ł za 
to o siągn ięc ie  n a g ro d ę  w  w ysokości 
20 tys. zł. D zia łkow cy  „ H e fa js to sa ” 
u d a n ie  zap rezen to w a li s ię  ta k ż e  p o d ­
czas w o jew ó d zk ich  d o ży n ek  w  L e­
gn icy . W y k o n an y  przez n ich  kosz d o ­
żyn k o w y  „ z a ją ł” 8 m iejsce .

Z arząd  POD „ H e fa js to s” w y ró żn ił 
trz e c h  sw oich  cz łonków  za w zorow e 
zag o sp o d aro w an ie  d z ia łk i i hodow lę  
k ró lik ó w , p rz y z n a ją c  p ie rw sze  m ie j­
sce STA N ISŁA W O W I BED N A RCZY ­
KOW I, d ru g ie  BOGDANOW I P A N A ­
SIU KOW I i trz e c ie  W IK TO R II JA N ­
K O W SK IEJ.

POD „ H e fa js to s”  zosta ł w y ty p o w a ­
n y  do u d z ia łu  w  k o n k u rs ie  k r a jo ­
w ym  na n a jp ię k n ie jsz y  ogród. Z d a­
n iem  w ie lu  jego  cz łonków  n ie  je s t 
w  n im  bez szans. „ H e fa js to s” będzie  
jeszcze p ięk n ie jsz y , gdyż d zia łkow cy  
n ie  u s ta ją  w  zab ieg ach  na rzecz p o d ­
n ies ien ia  jeg o  e s te ty k i. D uża w  tym  
zasługa  a k ty w n y c h  dzia łaczy , m .in . 
p rezesa M. PA N CEW ICZA , w icep reze ­
sa Z. JÓ ŹW IK A , gospo d arza  S. BED ­
NARCZYKA oraz  K. GRZYW ACZEW - 
SK IEG O , Z. PYZN ARA, J . HUNCZA- 
KA, K. JA N K O W SK IEG O , R. P E Ł K I, 
E. B A B IJA , R. R Z EPK I i S. GRO N- 
CZEW SK IEGO. S y ste m a ty c z n e j po m o ­
cy w  m o d e rn iz a c ji o g ro d u  udzie la  
d z ia łkow com  d y re k c ja  ZKiM R, K o­
m ite t Z ak ład o w y  P Z P R , R ada P r a ­
cow nicza i zw iązek  zaw odow y.

Posiedzenie 
Egzekutywy KZ PZPR

24 października obradow ała 
Egzekutyw a KZ PZPR. P rzedm io­
tem  posiedzenia była ocena p ra ­
cy D ziału K ontroli Jakości i 
Działu G ospodarki M ateriałow ej. 
Zapoznano się rów nież z p rzeb ie­
giem kam panii w yborczej do S e j­
m u PRL.

P raca  obu działów  została oce­
niona przez Egzekutyw ę pozytyw ­
nie, aczkolw iek — dotyczy to 
zwłaszcza Działu G ospodarki M a­
teriałow ej — m ają  one jeszcze 
wiele do zrobienia. W D K J na 
podkreślenie zasługują działania 
kierow nictw a, zm ierzające do po­
praw y dyscypliny pracy, jej o r­
ganizacji i rac jonalizacji za tru d ­
nienia. W iele robi się rów nież w 
celu zm niejszenia tzw. odrzutów  
zew nętrznych m aszyn rolniczych 
przez PITR. D K J wspólnie z w y­
działam i produkcyjnym i m usi je ­
dnak podjąć zdecydowane dzia­
łania, k tóre pozwoliłyby zm niej­
szyć s tra ty  z powodu braków . P ro ­
blem  braków  w zbudza ostatnio 
poważne zaniepokojenie. Za 8 
miesięcy tego roku  s tra ty  z tego 
powodu w yniosły 61 553 378 zł

w przypadku odkuw ek i 12 063 212 
zł w  odniesieniu do m aszyn ro l­
niczych. Spowodowała je nie ty l­
ko zła jakość m ateria łów  h u tn i­
czych, ale i n iedbalstw o pracow ­
ników. Egzekutyw a zaleciła k ie­
row nictw u D K J prow adzenie a- 
naliz pow staw ania braków , a  w y­
pływ ające z nich w nioski u jm o­
wać i realizow ać w  program ach 
poprawy: jakości produkcji.

Członkowie Egzekutyw y KZ 
PZPR  wizytowali w szystkie m a­
gazyny w  zakładzie. Szczególną 
uw agę zwrócili na ich pracę oraz 
porządek w  pom ieszczeniach i 
wokół nich. S tw ierdzili sporo za­
niedbań, k tóre odpowiedzialni 
pracow nicy m ają usunąć do koń­
ca tego roku. W pracy Działu 
G ospodarki M ateriałow ej Egzeku­
tyw a zauw ażyła też pew ne pozy­
tyw ne przejaw y. Dużo pracy w ło­
żono w  porządkow anie m agazy­
nów  hutniczych. Rozwiązano rów ­
nież spraw ę napraw y pale t d rew ­
nianych i pojem ników  m etalo­
wych, c o 1 przyniesie przedsiębior­
stw u konkretne  korzyści f in an ­
sowe.

kronika



Prezentujemy zakładowy system wynagradzania

Płace pracouinikóui 
na stanowiskach 
nierobotniczych

Z CHWILĄ WEJŚCIA W ZYCIE nowego systemu wynagradzania 
piace pracowników na stanowiskach nierobotniczych składają się 
z: wynagrodzenia zasadniczego określonego stawką miesięczną, pre­
mii regulaminowej oraz dodatku funkcyjnego. Ten ostatni składnik 
przysługuje tylko pracownikom zajmującym stanowiska kierownicze 
i samodzielne.

T abela m iesięcznych staw ek 
w ynagrodzenia zasadniczego obej­
m uje 22 kategorie  osobistego za­
szeregow ania. Rozpiętość pom ię­
dzy najniższą i najw yższą staw ­
ką w  poszczególnych kategoriach  
w aha się od 1600 zł w  1 k a te ­
gorii do 5200 zł w  kategorii 22. 
Um ożliw ia to tzw. aw ans pozio­
my, czyli podw yższanie w ynagro­
dzenia bez uciekania się do ko­
nieczności zm iany kategorii za­
szeregow ania. Szczegółowo ilu ­
s tru je  to poniższa tabelka :

K ategoria  Rozpiętość staw. 
zaszeregow ania w ynagrodź, zas.

1 5 900— 7 500
2 6 200— 7 900
3 6 600— 8 400
4 7 000— 8 900
5 7 400— 9 400
6 7 800— 9 900
7 8 200—10 500

8 8 700—11 100
9 9 200—11 700

10 9 700—12 300
11 10 200—13 000
12 10 800—13 800
13 11400—14 600
14 12 400—15 400
15 12 800—16 300
16 13 500—17 200
17 14 300—18 200
18 15 100—19 200
19 15 900—20 300
20 16 800—21 500
21 17 800—22 700
22 18 800—24 000

Powyższe staw ki stanow ią pod­
staw ę do obliczania prem ii regu­
lam inow ej, w ynoszącej do 20% 
płacy zasadniczej, w ynikającej z 
odpow iedniej kategorii osobiste­
go zaszeregow ania. Wysokość 
prem ii indyw idualnej m a cha­
ra k te r  uznaniow y i zależna jest

od dyscypliny, w ydajności i ja ­
kości pracy, p rzestrzegania reg u ­
lam inu  pracy, przepisów  bezpie­
czeństw a i przeciw pożarow ych, 
zaangażow ania w  p racy  w ydziału 
lub działu oraz w  p racy  społecz­
nej na rzecz zakładu. Podziału  
p rem ii dokonuje bezpośredni 
przełożony pracow nika, pow iada­
m iając go o w ysokości przyzna­
ne j m u prem ii co n a jm n ie j 7 dni 
przed te rm inem  jej w ypłaty. 
P racow nik , k tó ry  n ie  zgadza się 
z oceną sw ojej pracy, w yrażonej 
w ysokością p rzyznanej m u p re ­
mii, może w nieść odwołanie do 
zw ierzchnika swojego przełożone­
go w  ciągu 2 dni od pow iado­
m ienia go o tym  fakcie.

Zakładow y system  w ynag ra­
dzania określa jedynie ram ow e 
zasady prem iow ania, k tóre stano­
wić będą podstaw ę do opracow a­
n ia  szczegółowego regulam inu.

D odatek funkcy jny  przysługuje 
pracow nikow i pełn iącem u fu n k ­
cję kierow niczą, jeżeli k ierow ana 
przez niego kom órka organiza­
cy jna za tru d n ia  łącznie z nim  
sam ym  co na jm n ie j 5 p racow ni­
ków. Zastępcom  kierow ników  m o­
że być przyznany  dodatek  fu n k ­
cyjny pod w arunkiem , że w  d a­
nej kom órce zatrudnionych  jest 
m inim um  10 pracow ników . Jego 
wysokość pow inna być niższa od 
dodatku otrzym yw anego przez 
k ierow nika. Osoby te zachow ują 
praw o do dodatku  funkcyjnego, 
jeżeli w  w yniku  rac jonalizacji za­
tru d n ien ia  stan  osobowy k iero ­
w anych przez n ich  zespołów uległ

zm niejszeniu poniżej określonego 
w yżej m inim um , a zakres obo­
w iązków  te j kom órki pozostał 
bez zm ian.

W ysokość dodatku  funkcyjnego 
uzależniona jest od zajm ow anego 
stanow iska. Nowy system  w yna­
g radzan ia  rozw iązuje to  w  ten  
sposób, że wyszczególnia stano­
w iska k ierow nicze i sam odzielne, 
up raw n ia jące  do dodatku  oraz o- 
k reśla  dla n ich  odpow iednie 
szczeble, a w  n ich  staw kę do­
datku  funkcyjnego. I ta k  dy rek ­
torow i zakładu przysługuje doda­
tek  od 8 do 10 szczebla, a więc 
w  kwocie od 6 000 do 10 000 zł, 
zaś jego zastępcom  i głów nem u 
księgow em u od szczebla 7 do 9, 
tj. od 5 000 do 9 000 zł. G łówny 
specjalista k ie ru jący  pracą zespo­
łu lub  kom órką organizacyjną, 
k ierow nik  zespołu w ydziałów  
produkcyjnych , k ierow nik  w y­
działu produkcyjnego i pom ocni­
czego mogą otrzym ać dodatek  
funkcy jny  w  w ysokości od 3000 
do 6000 zł (od 5 do 8 szczebla). 
Szczeble 4—6 (od 2500 do 4000 zł) 
w yznaczają wysokość dodatku dla 
k ierow nika oddziału pom ocnicze­
go oraz k ierow nika działu w  ru ­
chu i zarządzie. S tarszy  m istrz, 
m istrz, k ierow nik  laboratorium , 
k ierow nik  w ypożyczalni narzędzi, 
k ierow nik  sekcji i in stru k to r 
p rak tycznej n au k i zaw odu otrzy­
m u ją  dodatek  od 2 do 5 szcze­
bla, tzn. od 1500 do 3000 zł. K ie­
row nik  osiedla zakładowego, k ie ­
row nik  hotelu  i k ierow nik  k lubu

m ogą otrzym ać dodatek  od 1000 
do 2000 zł (szczebel 1—3).

D odatkow e w ynagrodzenie, u - 
stalone n a  podstaw ie um owy, 
przysługuje za prow adzenie r a ­
chunkow ości PK Z P. N ie może 
ono przekraczać 50% najniższego 
w ynagrodzenia w  gospodarce u - 
społecznionej. P racow nikom
służb finansow o-księgow ych, łą ­
cznie z głów nym  księgow ym , 
przysługuje dodatkow a p rem ia 
za praw idłow e i term inow e spo­
rządzenie b ilansu  rocznego. F u n ­
dusz prem iow y n a  ten  cel tw o­
rzony jest w  ram ach  p lanow ane­
go funduszu płac w  w ysokości 
iloczynu najniższego w ynagrodze­
n ia  i ilości zatrudn ionych  w  te j 
służbie pracow ników . P rem ia  ta  
m a ch a rak te r uznaniow y i jest 
p rzyznaw ana na w niosek głów ne­
go księgowego przez dy rek to ra  
zakładu osobom aktyw nie uczest­
niczącym  w  sporządzaniu b ila n ­
su i za trudnionym  w  te j służ­
bie nie krócej niż przez 3 m ie­
siące przed te rm inem  złożenia 
spraw ozdania.

P racow nikom  w ykonującym  do­
datkow e funkcje  przysługuje do­
datkow e w ynagrodzenie na pod­
staw ie przepisów  zakładowego re ­
gu lam inu  przyznaw ania dodat­
ków  do w ynagrodzenia lub  na 
podstaw ie ogólnie obow iązują­
cych przepisów .

W następnym  num erze om ówi­
my zasady w ypłaty  innych św iad­
czeń niż w ynagrodzenie za pracę.

O pracow ał: 
M. LENKIEW ICZ

LUDZIE I ICH SPRAWY

Czy okres świetności 
minął bezpowrotnie

BYŁ JEDNYM Z PIONIERÓW akrobatyki sportowej. Zaczął upra­
wiać tę dyscyplinę w  1961 r., zakończył w  1972. Przez jedenaście lat 
zespół, w  którym występował, zaliczany był do ścisłej czołówki kra­
jowej. Brał udział w  wielu turniejach i spotkaniach międzynarodo­
wych jako członek kadry narodowej. Wśród tytułów, które zdobył, 
nie zabrakło mistrzowskich i wicemistrzowskich. Dziś jest jednym  
z kierowców, pracuje jak wszyscy. Zresztą pracował przez nieomal 
cały okres swej sportowej kariery. Z „kuźnią” związał się w 1964 r.
i jest w  nie j zatrudniony do dziś.

JÓ ZEF PAŹDZIOR, bo o nim  
w łaśnie mowa, jest na pozór n i­
czym nie w yróżniającym  się 
skrom nym  człowiekiem . Ó swojej 
przeszłości mówi raczej n iechęt­
nie i z zachow aniem  pewnego 
dystansu.

— To już minęło, dziś jest zu­
pełnie inaczej. Gdy startow ałem , 
zawodnicy, naw et te j najw yższej 
klasy, pracow ali zawodowo. Czę­
sto sam i m usieliśm y kupow ać 
dla siebie stroje, ćwiczyliśmy, 
gdzie się ty lko dało, na placach, 
stadionach, w  salach g im nastycz­
nych. Nie było i do dziś nie ma 
w  Jaw orze takiego m iejsca, gdzie 
m ożna byłoby robić to wyczyno­
wo. Już  w  la tach  sześćdziesiątych 
sale szkolne były za m ałe, dziś, 
m im o upływ u la t i pew nych p la ­

nów, nic się nie zmieniło. A 
przecież chętnych do up raw ian ia  
tego sportu  n ie  b raku je .

K ilku zapaleńców  pod k ie ru n ­
kiem  ZYGMUNTA B1EGAJA, a 
później jego b ra ta  PIOTRA, ćw i­
czyło akrobatykę. Nie było w ów ­
czas takiego rozgraniczenia, jak  
obecnie, i jeśli zachodziła po trze­
ba, gim nastycy staw ali się b ie ­
gaczami, dźwigali ciężary, a n a ­
w et g ra li w  piłkę. W drugiej po­
łowie la t sześćdziesiątych z ja ­
w orskim i ak robatam i mogli rów ­
nać się jedynie sportow cy z w a r­
szawskiego k lubu „T argów ek” . 
P otem  sta rs i zaczęli przekazyw ać 
swoje dośw iadczenia młodszym. 
Z początkowego L Z S-u zrodziła 
się „V ictoria”, a z n ie j sekcja 
ak robatyk i sportow ej przy

ZKiMR. Nie m ożna tych la t za­
liczyć do „chudych”, m łodsi n a ­
w iązali do trad y c ji starszych ko­
legów: KAZIM IERZA JEDNORO- 
GA, TEODORA DADASA, ED­
WARDA ANDRZEJCZAKA i JÓ ­
ZEFA PAŻDZIORA. Znów były 
sukcesy, m iędzy innym i w icem i­
strzostw o Polski w  1979 r. i P u ­
char Polski rok  później. Ale był 
to już o sta tn i w ielk i wzlot. B urz­
liw e la ta  osiem dziesiąte za trzym a­
ły dotacje na ten  sport. Dziś 
ty lko nieliczni pod wodzą n ie­
strudzonego propagato ra i tre n e ­
ra  PIO TRA  BIEG A J A ćwiczą a- 
k robatykę w  przyszkolnej sekcji.

— Po zakończeniu karie ry  
sportow ej zacząłem  działać spo­
łecznie — mówi dalej Józef P aź­
dzior. — Byłem  m iędzy innym i 
w iceprezesem  d.s. sportu  przy 
W ojewódzkiej F ederacji Sportu. 
Robiliśm y w  moim  odczuciu do­
b rą  robotę, czego efektem  było 
m istrzostw o św iata złotoryjskiej 
czwórki. Na początku w raz z tre ­
nerem  STANISŁAW EM  KROCZ­
KIEM  zaczynaliśm y w  Złotoryi, 
i w łaśnie w tedy zw róciliśm y u - 
w agę n a  tych czterech chłopców. 
Nasz w ybór okazał się trafny .

Po działalności arkobatów  po­
zostały dokum enty  w  dom owych 
archiw ach. K ilka  pucharów  zdo­
bi dy rek to rsk ie gabinety. I oczy­
wiście w spom nienia, szczególnie 
cenne dla tych, k tórzy w  ten  spo­

sób w ykorzystyw ali swoje m ło­
dzieńcze siły i zdolności. A le o 
jaw orsk ich  ak robatach  n ie zapo­
m niano zupełnie. W yjaśnienie h a ­
sła „g im nastyka” w  „Encyklope­
dii S portu” opatrzono zdjęciem  
naszych sportowców. Ten niespo­
dziew any dowód uznan ia  św iad­
czy dobitn ie o znaczeniu ich w y­
siłków.

Józef Paździor n ie  zaniechał 
działalności społecznej i sporto­
wej. Je s t przew odniczącym  za­
kładowego koła PTTK, członkiem  
zarządu  k lubu  piłkarskiego, był 
jednym  z założycieli now ych 
zw iązków  zawodowych i pełn i w 
nich k ilka funkcji. M arzy jednak  
o tym , by w  Jaw orze odrodził 
się ten  sport, uw aża, że m iasto 
z tak im i tradyc jam i pow inno za­
dbać o m łodych, stw orzyć im 
w łaściw e w arunk i do pracy i t r e ­
ningów.

— Na pew no ła tw iej byłoby 
dziś odrodzić daw ne, szczytne 
tradycje , niż organizow ać od 
podstaw  inną dyscylinę — mówi 
n a  koniec J . Paździor. — Może 
nasz zakład spróbow ałby jeszcze 
raz objąć ak robatów  sw oją opie­
ką. M amy na m iejscu  tre n e ra  i 
k ilku  m łodych zaw odników . G dy­
by stw orzyć im  w łaściw e w aru n ­
ki do rozw oju, być może, Jaw or 
znów sta łby  się potęgą jak  za 
daw nych lat.

(mis)

MIECZYSŁAW GRZĘDA jest 
II sekretarzem OOP nr 7. Z 
chwilą odejścia z wydziału I se ­
kretarza H. DZIADKOWI AK A 
pełni on jego funkcję. W ZKiMR 
pracuje od 1960 r„ w  lipcu m i­
nęło więc 25 łat od chwili, gdy 
związał się z zakładem. Do partii 
należy od 1961 r. Pełnił już w ie­
le odpowiedzialnych funkcji, m ię­
dzy innymi I sekretarza KZ w  
latach 1974—75. Obecnie pracu­
je na stanowisku starszego m i­
strza w  Dziale Zbytu. Prowadzo­
na przez niego organizacja sku­
pia pracowników pionu dyrekto­
ra handlowego.

— Nasza OOP skupia więcej 
pracowników umysłowych, niż f i­
zycznych. Wynika to ze specy­
ficznego jej zasięgu. Obejmuje 
ona takie działy, jak: zbyt, zao­
patrzenie, kontrola jakości i m a­
gazyny wyrobów gotowych. O- 
statnio, jak chyba wszędzie, po­
święcaliśm y w iele uwagi wybo­

Trudności „obiektywne”  rodzą się nocą
rom  do Sejm u. Była to  na jw aż­
niejsza spraw a osta tn ich  m iesię­
cy. Nie ograniczam y się jednak  
w yłącznie do zagadnień tego ty ­
pu. Nasza uw aga zw rócona jest 
przede w szystkich n a  spraw y za­
kładu, a jest tu  jeszcze w iele do 
zrobienia.

— N ajbardziej drażliw ą sp ra­
wą jest dla nas zrytm izow anie 
dostaw  gotow ych m aszyn i czę­
ści zam iennych, produkow anych 
w  naszej fabryce. Dotychczas 
spraw a ta  nie została załatw iona. 
Gotowe w yroby najczęściej o- 
trzyrpńjem y dopiero pod koniec 
m iesiąca. P rzez dw ie pierw sze de­
kady nie m am y za bardzo co ro ­
bić, później m usim y pracow ać we 
w szystkie wolne dni, z n iedziela­
m i w łącznie. N ierytm iczność do­
staw  pow oduje przestoje w  p ra ­
cy. Poza tym  nie możemy w yko­
rzystać środków  transpo rtu , a 
w agony nie mogą czekać. Póź­
niej, gdy m am y już co przew o­
zić, to z kolei b rak u je  ich. Nie- 
rytm iczne zdaw anie nam  w yko­
nanych m aszyn pow oduje także 
blokow anie dróg w  zakładzie, 
następstw em  czego jest w iele u - 
szkodzonych maszyn. K ierow cy 
n ie zawsze uw ażają przy ich o- 
m ijaniu , a tak ich  w yrobów  n ik t 
nie kupi. Tak więc n ierytm iczne 
dostaw y sporo nas kosztują.

— Nie jest to zresztą jedyny 
nasz kłopot. Rano, kiedy zam a­
w iam y transpo rt, nie w iem y, ile

m aszyn będziem y mogli wysłać. 
Robim y to więc „na w yczucie”, 
f jie  jest to  najlepszy sposób na 
organizow anie pracy. Raz m am y 
za dużo sam ochodów i wagonów, 
kiedy indziej znów za mało. N ikt 
nie respek tu je  ustalonych, ilo­
ściowych norm  zdaw anych m a­
szyn. Z resztą za ta k ą  sytuację 
odpow iedzialne są n ieom al w szy­
stk ie kom órki zakładu. Jeżeli je ­
den w ydział nie w ykona norm y, 
to  już następny  p racu je  z opóź­
nieniem . W ten  sposób zakłóce­
n ia n aw arstw ia ją  się, a ich su ­
m a spada na nas.

— Pow ażnym  kłopotem  jest 
b rak  m agazynu na składow anie 
gotowych wyrobów. Nie chodzi tu  
o jak iś specjalny budynek, w y­
starczyłoby ogrodzić pew ną część 
placu. Istn ie jący  „m agazyn” jest 
zbyt m ały i nie możemy w  nim  
pomieścić w szystkich w yrobów. 
Poza tym  ciągle n ie  możemy po­
radzić sobie z „pożyczkam i”. J e ­
żeli jak iem uś pracow nikow i b ra ­
kuje. części, to b ierze ją  z goto­
wej m aszyny lub  przyszykow a­
nej do w ysyłki p a rtii części za­
m iennych. A przecież tym  w szy­
stk im  zaniedbaniom  m ożna poło­
żyć kres.

— Aby zapew nić ry tm iczne do­
staw y gotowych w yrobów, w y­
starczyłoby mieć stały  zapas w 
m agazynie. N iestety, m im o w ielu 
naszych sugestii, n ik t się tym  nie 
zajął. A przecież jest w  zak ła­

dzie w yspecjalizow ana kom órka, 
k tó ra  pow inna te  spraw y rozw ią­
zywać. W iele problem ów  za ła tw i­
łaby budow a ram py. Pom ogłoby 
to  przy załadunku samochodów, 
uspraw niłoby go i pozwoliło za­
oszczędzić sporo czasu. T aka „in­
w estycja” nie byłaby zbyt kosz­
tow na, a efek ty  finansow e na 
pewno znaczne. Jeszcze jedna 
kw estia, podnoszona przez nas 
w ielokrotnie, to spraw a w yna­
grodzenia pracow ników  tran sp o r­
tu . Gdyby w prow adzono system  
akordow ej pracy, gdyby płacono 
im  za załadow anie od sztuki w  
przypadku m aszyn rolniczych i od 
tony za odkuw ki, bardz ie j zmo­
bilizowałoby to  do w ydajne j p ra ­
cy. T aka operacja na pew no b y ­
łaby opłacalna. K ażdy p racow ­
n ik  chciałby po p rostu  w ięcej za­
robić i sam  pilnow ałby siebie.

— Chciałbym  jeszcze raz  w ró­
cić do spraw y dostaw  i zapytać 
kierow ników  w ydziałów , jak  to 
jest, że w szelkie trudności obiek­
tyw ne „rodzą” się w  nocy z o- 
statniego na pierw szy dzień m ie­
siąca? Dla m nie jest to spraw a 
n ie jasna. Gdy pytam y, dlaczego 
nie m a gotowych wyrobów, wszy­
scy zasłan iają  się trudnościam i 
obiektyw nym i. Ale trudności te 
znikają przed dekadów kam i, tzn. 
przed 11 i 21 każdego miesiąca, 
a zupełnie n ie  m a ich przed 
pierw szym . T aka  sy tuacja jest 
zupełnie n iezrozum iała i św iad­

czy chyba o tym , że przyzw yczai­
liśm y się do n iery tm icznej p ra ­
cy, że z kłopotam i, naw et „obiek­
tyw nym i”, m ożna sobie poradzić, 
ale dopiero w tedy, kiedy n ie m a 
już innego w yjścia. T ak  być nie 
powinno.

— W prow adzony w  naszym  za­
kładzie now y system  płac nie 
rozw iązał w ielu  spraw . Co p raw ­
da pracow nicy fizyczni są z r e ­
guły zadowoleni, ale um ysłow i 
raczej rozczarow ani. Nowy sy­
stem  nie w prow adził zapow ia­
danego zróżnicow ania płac. W ten  
sposób m istrzow ie i k ierow nicy 
za rab ia ją  m niej od swoich pod­
w ładnych, a  m agazynierzy m ają  
m niejsze staw ki od pracow ników . 
Takie decyzje budzą niezadow o­
lenie. Tym  bardziej, że w  ta b e ­
lach  zakładano iż te  grupy  p ra ­
cownicze m ają zarabiać powyżej 
średniej zakładow ej, k tó ra  zna­
cznie wzrosła.

— P rzed nam i ko le jne w ażne 
w ydarzenie. Będzie n im  k am pa­
n ia spraw ozdaw czo-w yborcza w  
partii. Pośw ięcim y je j w iele u - 
wagi. J a  sam , ze w zględu na 
zbyt w iele obowiązków, nie będę 
kandydow ał n a  stanow isko I  se­
k re ta rza  OOP. Nie znaczy to  je ­
dnak, że przestanę działać. Zaw ­
sze chętn ie będę służył pomocą 
i swoim  dośw iadczeniem  innym , 
k tórzy  w ezm ą n a  siebie tru d  k ie­
row an ia  naszą oddziałow ą orga­
nizacją.

notował: (mis)
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NIE CHODZI 
TYLKO O PIENIĄDZE

Plusy i minusy 
Telewizyjnego 
Turnieju Miast

Już dwa miesiące minęły od turnieju. Można więc na zimno dokonać oceny. W po­
przednim numerze M. Lenkiewicz szczegółowo opisał przebieg rywalizacji między 
Jaworem a Wieluniem. Ja chciałbym trochę omówić kulisy imprezy.

W IELE D YSKUSJI WYWOŁAŁ w śród 
załogi podział dodatków  z ty tu łu  szkodli­
wych w arunków  pracy. K ilka  w ydziałów  
odwołało się do Kom isji O chrony P racy 
od decyzji, p rzyznającej im  niższe od m a­
ksym alnych staw ki. T akie odw ołanie pod­
p isali rów nież pracow nicy w ydziału ob­
róbki cieplnej K-4. P racę  uznano tu  za 
m niej szkodliwą, więc załodze przyznano 
tylko cztery złote na godzinę. T aka decy­
zja m usi dziwić, gdy weźm ie się pod uw a­
gę, że w ydziały ku jące  uyzskały po o- 
siem złotych.

W ydziały K-2, K-3 i K -4 to praktycznie 
jedna hala produkcyjna. W arunki pracy są 
tu  więc bardzo zbliżone, o ile nie takie 
same. A przecież dodatek  za „szkodliwe” 
nie m a różnicować płac, ale rekom penso­
wać uciążliwość pracy. Spaliny, rozdm u­
chiw ane przez w enty latory , docierają do 
K-4 z tak ą  sam ą intensyw nością, co do 
w ydziałów  kujących. Do tego dochodzi gaz 
i opary z w anien hartow niczych, szczegól­
nie szkodliwe, gdy h artu je  się w  oleju. 
H ałas też n ie  jest w cale m niejszy. Jego 
główne źródła to pompy, w entylatory , w i­
b ra to ry  i spadające odkuwki. Je s t on na 
pew no w iększy, niż w  innych w ydziałach, 
w  których  uciążliwość wyznaczono na tym  
sam ym  poziomie. Poza tym  praca w  w y­
dziale obróbki cieplnej odbywa się w  w y­
sokich tem peratu rach . Ale, aby uzyskać 
pełny obraz, należy jeszcze wspom nieć o 
zapyleniu. Jego źródła to przede w szystkim  
czyszczarki odkuwek. W ynikiem  ubocz­
nym  ich pracy są ogrom ne ilości py łu  m e­
talicznego. Tu także um iejscow ione są ge­
nerato ry . W iększość pieców uszczelniona 
jest azbestem . Te czynniki nie są obojętne 
dla zdrow ia pracujących, choć nie powo­
du ją  skutków  natychm iastow ych. N ależa­
łoby jednak  wziąć pod uwagę.

Powyższe wyliczenie uciążliwości nie m a 
świadczyć o szczególnych zagrożeniach 
zdrow ia w  w ydziale K-4, ale powinno u- 
dowodnić, że nie są one m niejsze od w y­
stępujących w  w ydziałach kujących.

W zakończeniu odw ołania, k tó re  zostało 
odrzucone przez K om isję O chrony P racy, 
czytam y: „Nie znam y dokładnych cyfr ob­
razu jących  stopień zanieczyszczenia i szko­
dliwości naszego środow iska pracy. Zapew ­
ne jednak  p rzekracza ją  one norm y dopu­
szczalne w  zakładach pracy. Znać je  jed ­
n ak  pow inna K om isja O chrony P racy. 
W nosimy w ięc odw ołanie od powyższej 
decyzji. Jednocześnie w yrażam y swoje o- 
burzenie fak tem , że w artość naszego zdro­
w ia obniżono z i tak  sym bolicznej sumy 
8 z ł/godz., do wręcz śm iesznej (a raczej 
sm utnej) 4 z ł/g o d z .”

Ta sm utna refleksja , jest niestety , p raw ­
dziwa. S y tuac ja panu jąca w  wydziale o- 
b róbki cieplnej nigdy nie była zbyt dobra. 
Od początku w  hali (około dziesięciu lat) 
nie działa ją n iek tó re z zainstalow anych 
urządzeń wyciągowych. Obecnie stan  w ię­
kszości z nich jest wręcz tragiczny. Duże 
w eńty latory  nazyw ane są przez p racow ni­
ków  — nie bez rac ji — „odgrom nikam i”, 
gdyż i spaliny przem ieszczają się tylko 
dzięki na tu ra ln em u  ruchow i pow ietrza, o- 
czywiście, tylko w tedy, gdy o tw arte  są 
w szystkie drzw i i bram y. Co więc będzie 
zimą. W ybór pomiędzy przeziębieniem  a

w dychaniem  szkodliwych substancji nie 
jest najszczęśliwszy.

— N ikt nas nigdy nie inform ow ał o 
szkodliwości w arunków , w  jakich  p rac u ­
jem y — mówi pracow nik w ydziału K-4 
BOGUSŁAW KRUKOW SKI. — Kiedyś 
chodziły po naszym  w ydziale jakieś ko­
b iety  i m ierzyły stężenie pyłów , ale od ro ­
ku n ik t już się nie pojaw ia. N ajgorsze jest 
to, że wszyscy wiedzą, w  jakich  w aru n ­
kach pracujem y, ale n ik t nic nie robi. P i­
sząc odwołanie, m am y nadzieję, że ktoś 
wreszcie przypom ni sobie o naszym  w y­
dziale. Chcielibyśm y, aby zainteresow ano 
się w arunkam i naszej pracy. Przecież 
m ożna je popraw ić. W ystarczyłoby n a ­
praw ić zepsute urządzenia, w  kilku  w en ­
ty la to rach  założyć siln ik i o w iększej mocy, 
opracować now e rozw iązania, a sy tuacja 
uległaby znacznej ppraw ie. K iedyś podej­
m owano już próby tak ich  działań, ale po 
pierw szych niepowodzeniach, zrezygnow a­
no z nich, pozostaw iając wszystko po s ta ­
rem u.

— O statnio jeden z kow ali przeniósł się 
na nasz w ydział. W ydawało m u się, że po­
p raw i sobie w arunk i pracy, ale już po k il­
ku m iesiącach chce w racać z pow rotem  do 
kuźni. To chyba najbardzie j w ym ownie 
św iadczy o tym , jak  się u nas pracu je. 
Zresztą w ystarczy tylko spojrzeć na w an ­
ny hartow nicze. Jeżeli nie są w ykorzysta­
ne przez k ilka dni na pow ierzchni wody 
osiada k ilkucentym etrow a w arstw a pyłu. 
Nam  nie chodzi tylko o pieniądze, chcemy 
popraw ić swoje w arunk i pracy.

Odwołanie, dotyczące w ydziału K-4, n a ­
p isał także społeczny inspektor pracy, ale 
i ono zostało odrzucone. Dlaczego tak  się 
stało?

— O dw łania dotyczące dodatków  szko­
dliwego napłynęły  od niem al w szystkich 
w ydziałów  .którym  nie przyznano n a j­
wyższej staw ki — mówi przewodniczący 
K om isji O chrony P racy  z-ca dyrek to ra  d.s. 
technicznych ALEKSANDER OLECH. — 
W szystkie rozpatrzyliśm y odmownie. P rzy 
w prow adzaniu nowego system u płac zało­
żono, że tylko pracow nicy w ydziałów  go­
rących o trzym ają m aksym alne staw ki. D o­
tyczy to kowali, okrajaczy oraz la k ie rn i­
ków  od chw ili w prow adzenia m alow ania 
elektrostatycznego. Nie m ogliśmy więc zro­
bić w y ją tku  dla pracow ników  K-4. T aka 
decyzja pociągnęłaby za sobą w iele innych 
odwołań, k tóre należałoby załatw ić pozy­
tyw nie. Uważam, że p raca  przy m łotach 
jest bardziej uciążliw a. W ystępują tu  ta ­
kie czynniki, jak  w ysoka tem peratu ra , h a ­
łas, spaliny, w ibracje. Nie spotyka się ich 
w  tak im  nasilen iu  n a  innych stanow iskach 
pracy. Odwołanie w ydziału K-4 poddali­
śmy głosowaniu i wszyscy — prócz jed­
nego w strzym ującego się — byli przeciw ­
ko podniesieniu szkodliwego.

W każdym  zakładzie pracy są stanow i­
ska m niej i bardziej uciążliwe. P rzy  sp ra ­
w ach płacow ych często dochodzi do n ie- 
norozum ień. ale czy rzeczywiście w szyst­
kie postu laty  były bezpodstaw ne? Może 
lepszym  w yjściem  z te j sy tuacji byłoby 
k ilka zdecydowanych kroków  w  celu po­
lepszenia w arunków  pracy?

(mis)

Z apow iedziana  w y p rzed aż  a tr a k c y jn y c h  to w a ­
rów  sp ow odow ała , że ju ż  na  48 g odzin  p rzed  
o tw a rc ie m  sk lep ó w  i s tra g a n ó w  g ro m ad z iły  się  
t łu m y  ludzi. P rz ech o d ząc  przez  m ias to , o d n o ­
siło  się  w rażen ie , że g łów ną a t r a k c ją  je s t  w ła ­
śn ie  k ie rm asz , a że b y ł to  dz ień  w o ln y  od 
p racy , śc iąg n ę ła  do  Ja w o ra  rzesza z a in te re so ­
w an y ch  je d y n ie  zak u p am i. Ś m iało  m ożna p o ­
w iedzieć , że w iększość  s ta n o w ili p rzy jezd n i. 
S y tu a c ja  ta k a  zn iech ęc a ła  w ie lu  m ieszkańców  
m ia s ta  do o b se rw o w a n ia  im p re z  tu rn ie jo w y c h , 
pon iew aż tru d n o  by ło  się p rzeb ić  p rzez  tłu m y  
k u p u ją c y c h  na  u licy  G ru n w a ld z k ie j. G łów nym  
te m a te m  w śró d  sp o ty k a ją c y c h  s ię  zn a jo m y ch  
by ło : „co  k u p iłe ś” , a n ie  „co  w id z ia łe ś” , „ s ły ­
sza łeś” .

A te ra z  o sam y m  tu rn ie ju . K ońcow y w y n ik  
k ażd y  zna. A ja k  do teg o  doszło, m im o  że 
w  o dczuciu  k ażdego  z n as by liśm y  lepsi?  
O tóż zaw aży ły  na  ty m  ta k ie  a sp e k ty , ja k :  
szczegółow e o p raco w an ie  reg u lam in ó w  poszcze­
g ó ln y ch  d y sc y p lin  sp raw n o śc io w y ch  oraz  reag o ­
w an ie  n aszy ch  ek sp e rtó w . N a p rz y k ła d  w  k o n ­
k u re n c ji  kow ali n as i zaw o d n icy  w iedzie li, że po 
p rz e p a le n iu  sz n u rk a  n a leży  w y k o n ać  pełne  
ogniw o, a p o tem  zaw iesić  c iężarek . N a to m ia s t 
zaw odn icy  W ielun ia  do m o m en tu  p rzep a len ia  
sz n u rk a  w y raźn ie  p rzeg ry w a li, a n as tęp n ie  
z ro b ili ty lk o  h aczy k , zaw iesili i... w y g ra li I? 
G dzie b y li nas i ek sp e rc i?  W k o n k u re n c ji  
szw aczek  b y ła  n a to m ia s t ta k a  sy tu a c ja : Jaw o r­
sk a  zaw odn iczka  zgłosiła p rzed  k o n k u re n c ją , 
że je j  m aszyna się  „ k iw a ” . P od łożono  k a w a ­
łek  d re w n a , k tó ry  n iem a l w  m o m en cie  ro z­
poczęcia  k o n k u re n c ji  zo s ta ł k o p n ię ty  przez 
p rzech o d n ia  i w y p ad ł. P oza ty m  nasza  zaw od­
n iczk a , po pow ro c ie  do Ja w o ra  s tw ie rd z iła , że 
Jej ry w a lk a  m ia ła  p rzy g o to w a n ą  je d n ą  śc ie-

reczkę . G dzie b y li n as i ek sp e rc i? !  I p odobna 
sy tu a c ja  w  k o n k u rs ie  b la c h a rz y . N asi w ie ­
dzie li, że ca łą  ry n n ę  trz e b a  d o k ła d n ie  zak le - 
pać . W ielu ń scy  ro b ili to  ta k , ab y  się  ty lk o  
trz y m a ło . A liczy ły  się  se k u n d y !

B y ły  to  ty lk o  n ie k tó re  p rz y k ła d y  naszy ch  
p rz e g ra n y c h , k tó ry c h  p rzy czy n y  n ie  m ogły  
być  d o strzeżo n e  przez  w idzów . N a to m ia s t r e ­
m is w  w a rc a b a c h  w zb u d z ił w ie le  em o cji, p o ­
n iew aż  p rzeb ieg  te j k o n k u re n c ji  b y ł b a rd z o  
„ c z y te ln y ” na  p la c u  w  R y n k u  i n a  e k ra n a c h  
te lew izo ró w . N iep o ro zu m ien ia  w  ro zg ry w ce  w y ­
n ik ły  z pow odu  z a n ik u  d źw ięk u , co u tru d n iło  
p o ro zu m iew an ie  się  zaw o d n ik ó w , a n ie  z b r a k u  
u m ie ję tn o śc i g ry  w  w a rc a b y  naszego  n a c z e ln i­
k a . N o tab en e , w  te j  sam ej g rze „ ro z ło ży ł” on  
ek ip ę  „ P o ra n n y c h  S y g n a łó w ” z P o lsk ieg o  R adia , 
do czego p ro w ad zący  p ro g ra m  sa m  się  p rz y ­
zn a ł na  ogó lno p o lsk ie j a n te n ie  PR . M am  n a ­
d z ie ję , że sły szeli to  rów nież  m iesz k ań cy  W ie­
lu n ia .

W róćm y je d n a k  do  ry w a lizac ji. P re z e n ta c ja  
d o ro b k u  k u ltu ra ln e g o  J a w o ra  w y p ad ła  dość 
m ize rn ie  w  p o ró w n a n iu  z m ożliw ośc iam i. N ie 
w iem , czy  z b r a k u  ch ęc i, czy  p rzez  p rzeo cze­
n ie  n ie  zo s ta ł z a p re z e n to w a n y  d o ro b e k  a m a ­
to ró w  m a la rz y  i rzeźb ia rzy  JO K -u . O fo ld erze  
o k o licznościow ym  p t. „ P ia s to w sk i J a w o r” by ła  
Jed y n ie  w z m ian k a  w  „ R o zm aito śc iach ” . N ie ­
m al w  w a ria c k im  te m p ie  zo sta ła  w y k o n a n a  w  
ja w o rsk ie j d ru k a rn i  b ro sz u ra  p t. „O pow ieści 
o Ja w o rz e ”  o raz  trz e c i n u m e r  z h is to ry czn eg o  
cy k lu  o m ieśc ie  „D zie je  o św ia ty  i k u l tu ry  w  
Ja w o rz e ” (p rzy  u d z ia le  d ru k a rn i  w  Z ło to ry i). 
S ą  to  p race , k tó re  p o zo stan ą  d o k u m e n ta m i d la  
p o to m n y ch . Te fa k ty  n ie  d o ta r ły  do w iad o m o ­
ści Ju ry  w  W arszaw ie , Jak  ró w n ież  to , że Z a­
k ła d y  K u zien n icze  i M aszyn  R o ln iczy ch  w y d a ją  
w łasn ą  gazetę .

A p ro p o s  Ju ry . D ziw ię się , że g łosow ali ta k , 
Jak  g łosow ali. C hociaż w  p o d su m o w a n iu  w ię k ­
szość w y p o w iad a ła  się  za Ja w o re m , to  ty lk o  
d w óch  p o tw ie rd z iło  to  p o d n ies ie n ie m  ręk i.

„P osz ły  k o n ie  po b e to n ie ” ... W ięcej ta k a  im ­
p reza  n ie  p o w tó rzy  się  w  n aszy m  m ieśc ie . Bo 
g d y b y ..., to  b y lib y śm y  b a rd z ie j c z u jn i i m ą d ­
rze jsi. A ta k  p ozosta ła  n am  je d y n ie  s a ty s fa k ­
c ja  z m o ra ln e j w y g ra n e j i  depesze  od  w ie lu  
n a cze ln ik ó w  m ia s t z ca łego  k r a ju  z w y ra z a m i 
sy m p a tii.

20 p aźd z ie rn ik a  b r. o dby ło  s ię  w  R y n k u  lo ­
so w an ie  n a g ró d  na  w y k u p io n e  p o dczas tu rn ie ju  
„ce g ie łk i” . K ażd y  d z ie rży ł po k ilk a  „ k a r te k ” 
w  n ad z ie i, że m oże na  jeg o  n u m e r  t r a f i  się 
p ra lk a  a u to m a ty c z n a , c h ło d z ia rk a , ro zd ra b n ia cz , 
a lbo  chociaż  w a łek  do c ia s ta . B y ły  rów nież  
p io s iac zk i. Z aw iódł Jed y n ie  b a ra n , k tó ry  ( ja k  
s tw ie rd z ił p ro w ad zący  im p re zę  M a ria n  L asso ta), 
dow iedziaw szy  się , że m a b y ć  g łów ną n a g ro ­
d ą  — p ad ł (podobno  na  zaw a ł se rca ). O gólnie 
im p re za  b y ła  u d a n a  i śc iąg n ę ła  w ie lu  m ie sz k a ń ­
ców  m iasta .

A dieu  T e lew izy jn y  T u rn ie ju  M iastl

L. Prończuk

Czy uda sią 
nadrobić zaległości?

PO DZIESIĘCIU MIESIĄCACH tego roku sytuacja ZKiMR nie wygląda korzystnie. 
Wydziały kuźni, podobnie jak i maszyn rolniczych, mają znaczne zaległości w  w y­
konaniu planu produkcyjnego. O ile jednak zespół wydziałów „W” ma jeszcze real­
ne szanse nadrobienia zaległości, to sytuacja kuźni praktycznie nie rokuje większych 
nadziei na wykonanie planu.

Oto liczby. Na planow ane na 10 m iesię­
cy br. 2 533 706 tysięcy złotych w artości 
p rodukcji m aszyn rolniczych, części za­
m iennych, kołnierzy i zobowiązań koope­
racy jnych  w ykonano dotychczas 2 305 m i­
lionów. Różnica wynosi więc blisko 230 
milionów. O późnienia odnotowano w  dwóch 
asortym entach : kołnierzach i rozdrabn ia- 
czach.

— Tak znaczne opóźnienia są w ynikiem  
niedotrzym yw ania przez naszych koope­
ran tów  term inów  dostaw  — mówi k ierow ­
n ik  Zespołu W ydziałów  M aszyn Rolniczych 
JU LIA N  GANCARZ. — B rak  odlewów 
den do rozdrabniaczy, zestaw ów  e lek try ­
cznych i dziurkow anych b lach para liżu je  
w szelkie nasze poczynania. O dlew nia w  
L ęborku  odm ówiła nam  dostaw  na czw ar­
ty  kw arta ł. Po in terw encjach  o trzym uje­
m y od n ich  tylko niew ielkie ilości odle­
wów. N aw iązaliśm y rów nież kon tak ty  z 
odlew nią w  P iotrkow ie T rybunalskim . N ie­
stety , ciągle b rak u je  nam  odpow iednich 
ilości tych podzespołów. Podobnie jest z 
pozostałym i częściami. G dybyśm y jednak
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otrzym ali b raku jące  ilości, to istn ieje  moż­
liwość nadrobien ia tych zaległości. M u­
sielibyśm y na dobę produkow ać wówczas 
220 rozdrabniaczy. Je s t to dość karkołom ­
ne zadanie, ale m ożliwe do w ykonania 
pod w arunkiem , że cała załoga zm obili­
zu je ' się do w ydajniejszej pracy. Nie cho­
dzi tu  ty lko o pracow ników  bezpośrednio 
zatrudnionych przy produkcji, ale i o 
w szystkie służby pracownicze.

— Gorzej w ygląda spraw a w  p rzypad­
ku kołnierzy. Braków, spowodowanych 
nierzetelnością naszych hutniczych koope­
rantów , jest bardzo dużo. Nie znaczy to, 
oczywiście, że zaprzestaniem y wysiłków, 
zm ierzających do nadrobien ia strat. Wręcz 
przeciwnie, dołożymy wszelkich starań , aby 
je m aksym alnie zniwelować. Chodzi p rze­
cież o in teres nas w szystkich — pracow ­
ników  całego przedsiębiorstw a.

O tuchą napaw a fak t, że efekty  uzyska­
ne w  październiku były  w yraźnie większe 
w  porów naniu z ubiegłym i m iesiącam i. 
W yprodukow ano w ięcej części zam iennych 
o 12 m in 393 tys. zł, (maszyn pielących 
o 7171 tys. a części przeznaczonych na 
kooperację o 771 tys. zł. Świadczy to o 
zrozum ieniu ze strony załogi i o znacznym

zw iększeniu tem pa pracy. Jeżeli uda się 
tę  w ydajność jeszcze zwiększyć, to p rzy­
szły rok w ydziały m aszyn rolniczych m o­
gą rozpocząć bez zaległości.

M niejszym  optym istą jest k ierow nik  Ze­
społu W ydziałów K ujących STANISŁAW  
LIPIŃ SK I. Mówi on: — Na planow ane 
na cały rok 38,5 tys. ton odkuw ek w yko­
naliśm y dotychczas 30 tysięcy. Tak więc 
nasze opóźnienia za 10 m iesięcy wynoszą 
około pó łto ra tysiąca ton. Czy będziem y 
w  stanie, przy obecnych kłopotach, n a d ­
robić tak  duże zaległości? Są one w yni­
kiem  nagrom adzenia się w ielu  czynników  
przez cały bieżący rok.

— K łopoty zaczęły się już w  styczniu. 
W tedy ograniczono nam  dostaw y gazu. Po­
tem , w  okresie w akacyjnym , zaczęły się 
problem y z absencją w  pracy. Obecnie 
b rak u je  nam  ponad czterdziestu  pracow ­
ników  w  bezpośredniej produkcji. N ieo­
becności w  pracy u trzym ują  się n a  pozio­
mie około 20°/o. Jeżeli do tego dodam y licz­
bę pracow ników  przebyw ających n a  u rlo ­
pach, o trzym am y dopiero liczbę dokum en­
tu jącą  stan  osobowy w  wydziałach. A p rze­
cież są to ty lko pracow nicy akordow i.

— Po w prow adzeniu nowego system u 
m otyw acyjnego zwiększyła się, co p raw ­
da, w ydajność pracy, ale to nie w y sta r­
czy. W październiku osiągnęliśm y w artość 
produkcji 246 m in zł. Aby w ykonać plan, 
przez dwa osta tn ie m iesiące powinniśm y 
osiągać w yniki nie> m niejszej od blisko 
300 m in zł. W tym  celu do końca roku 
przepracujem y w szystkie soboty, za tru d n i­
my także w szystkich chętnych z innych 
wydziałów. Poza tym  w ielu naszych ro ­
botników  będzie pracow ało po godzinach. 
Jed n ak  w ykonanie tegorocznego p lanu  b ę­
dzie bardzo trudne.

Ju ż  za niecałe dw a m iesiące przekona­
my się, czy ten  dodatkow y w ysiłek  da 
efek t w  postaci w ykonania planu. Z obe­
cnej sy tuacji n ie  można, n iestety , w yciąg­
nąć zbyt optym istycznych wniosków. J e ­
żeli jednak  wszyscy, nie ty lko pracow nicy 
produkcyjni, ale i w szystkie służby p ra ­
cownicze, zdobędziemy się n a  m aksym al­
ny wysiłek, to gdy naw et nie uda się w y­
konać p lanu  rocznego, zakończym y bieżą­
cy rok przynajm niej z m niejszym i zale­
głościami.



Zakładowy system wynagradzania po trzech miesiącach

Pierwsze oceny 
są pozytywe

ZDAJEM Y SOBIE SPRAW Ę Z TEGO, ie  okres trzech miesięcy, jak i upłynął od 
chwili w prow adzenia w  przedsiębiorstw ie nowego system u w ynagradzania , je s t zbyt 
k ró tk i i nie upow ażnia do w yrażania generalnych wniosków. Na tak ie  trzeba  będzie 
jeszcze poczekać. N iem niej w ydaje się, że już te raz  w idoczne są pew ne, zarówno 
pozytyw ne jego strony, jak  i niedociągnięcia. Swoje opinie na ten  tem at w k ró tk ie j 
zaim prow izow anej na gorąco dyskusji w yrazili: przewodniczący NSZZ Pracow ników  
ZKiMR ATONI PRZYBYSZEW SKI, I sek re tarz  KZ PZPR  ADAM SAW ICKI, spo­
łeczny inspektor pracy ADOLF KAW ECKI i sek re tarz  OOP n r 1 M ICHAŁ JA N ­
CZEW SKI. Oto ich głosy:

A. PRZYBYSZEW SKI: Myślę, że trzeba 
postaw ić pytanie, co system  dał p racow ­
nikom , a co przedsiębiorstw u? P ra k ty k a  
tych k ilku  miesięcy w ykazała, że korzyści 
są obustronne. Ludzie, co p raw da nie 
wszyscy, zyskali na w ynagrodzeniu, p rzed ­
siębiorstw o w iększą niż dotychczas s tab i­
lizację załogi i już w idoczne sym ptom y 
w zrostu produkcji. Tylko ok. 2 proc. ogó­
łu załogi zgłosiło oficjalne zastrzeże­
nia do system u w  postaci bądź odmowy 
przy jęcia now ych w arunków  płacy, bądź 
odwołań. To chyba o czymś świadczy.

A. SAW ICKI: Świadczy to, moim  zda­
niem , o tym , że nowy system  w ynagradza­
nia został przez załogę pow szechnie za­
akceptow any. N aw et mimo indyw idual­
nych różnego rodzaju  zastrzeżeń.

A. PRZYBYSZEW SKI: F akt, że załoga 
przyjęła, nie oznacza wcale, że jest dosko­
nały. Związek zawodowy, jako jeden z 
sygnatariuszy porozum ienia płacowego, 
zdaje sobie spraw ę z tego, że system  trze ­
ba będzie udoskonalić. Będziemy go w y­
gładzać.

A. SAW ICKI: No, w łaśnie, w  którym  
przede w szystkim  m iejscu?

A. PRZYBYSZEW SKI: Chociażby w
kw estii m istrzów . W ydaje mi się, że trz e ­
ba bedzie w  najbliższym  czasie podpisać 
w  te j spraw ie aneks do system u. Trzeba 
otworzyć im  zam kniętą, jak  na razie  d ro ­
gę aw ansu.

A. KAW ECKI: Jeżeli chodzi o aneksy 
do system u, radziłbym  zachować dużą o- 
strożność. Naciski innych grup  zawodowych

mogą doprowadzić do tego, że system  o- 
b rośn ie niezliczoną ilością aneksów.

A. SAW ICKI: Sądzę, że najw iększą n ie ­
doskonałością tego system u jest n iedosta­
teczne uw zględnienie asp iracji p łaco­
w ych środow iska kadry  inżyn iery jno-tech­
nicznej. Je s t to g rupa zawodowa o dużym  
znaczeniu dla przedsiębiorstw a. Dzięki 
m ej rodzi się w zakładzie postęp, pow sta­
ją  now e rozw iązania konstrukcyjne. To 
środowisko może, w edług mnie, czuć się 
pokrzywdzone. Nowy system  otw iera przed 
nim  w praw dzie jakąś perspektyw ę, ale na 
dzisiaj daje  m u, n ieste ty , bardzo niew iele 
lub praw ie nic. W ydaje mi się, że płace 
tego środow iska pow inny kształtow ać się 
na poziomie średniej płacy w  przedsię­
biorstw ie. A tego, jak  w iem y, system  m u 
nie przew iduje.

A. PRZYBYSZEW SKI: Zgadzam  się z 
tow arzyszem  sekretarzem .

M. JANCZEW SKI: J a  rów nież po tw ie r­
dzam  ten  wniosek. Znaczna część te j k a ­
d ry  skupiona jest w  oddziałow ej o rgan i­
zacji p a rty jn e j, k tó rą  k ieru ję. Tam  też 
w ielokrotnie podnoszony był ten  problem . 
Środow isko to wciąż czuje się w  p rzed ­
siębiorstw ie niedocenione. Nowy system  
w ynagradzania jeszcze bardziej um acnia 
je w  tym  przekonaniu.

A. SAW ICKI: To samo, p rzynajm n ie j w 
części, odnosi się rów nież do sfery postę­
pu technicznego. Dla postępu technicznego 
jest w  zakładzie dobra atm osfera, ale na 
niej w łaściw ie w szystko się kończy. S ta ­
nowczo za mało jest konkretnych  decyzji.

M. JANCZEW SKI: W dziedzinie postępu 
technicznego osiągnięcia są dość znaczne. 
W zrasta w ydajność pracy , m iędzy innym i 
także dzięki pracy zespołu ludzi, k tóry  
za jm uje się tym i zagadnieniam i. W zrasta 
też ilość now ych rozw iązań technicznych 
i ich w drożeń. K onieczne jest, m oim  zda­
niem , dalsze w zm acnianie kadrow e tych 
działów. T rzeba też pam iętać o ludziach 
tam  pracu jących  przy  okazji dzielenia u - 
zyskanych dzięki n im  efektów  finanso­
wych.

A. SAW ICKI: Myślę, że ogólnie system  
upow ażnia do sa tysfakcji. Nie będę chy­
ba nieskrom ny, jeżeli zauważę, że spora 
jest w  tym  zasługa zakładow ej organizacji 
p a rty jn e j. P rzecież to nie kto inny, jak  
w łaśnie organizacja p a rty jn a  p ierw sza 
podjęła w  przedsiębiorstw ie tem at now ych 
rozw iązań płacowych. N atychm iast po u - 
kazaniu  się ustaw y o zasadach tw orzenia 
zakładow ych system ów  w ynagradzania te ­
m at ten  postaw iliśm y na zebraniach p a r ­
ty jnych. P a r tia  sta ła  się głów ną siłą in sp i­
ru jąc ą  dyrekcję i organizacje działające w 
Ztikłsdzic

A. PRZYBYSZEW SKI: System  zapocząt­
kow ał w iele pozytyw nych zjaw isk w  dzia­
łalności przedsiębiorstw a. Ludzie już tak  
nie odchodzą z zakładu, jak  było to je ­
szcze do n iedaw na. Są naw et przypadki,

że w raca ją  ci, k tórzy  odeszli przed k ilko­
m a m iesiącam i. System  pozw ala też lu ­
dziom lep iej zarobić. Ju ż  w idać zw ięk­
szony ciąg do w ydziałów  kuźni p racow ­
ników  ze służb pomocniczych.

M. JANCZEW SKI: U w ażam , że n a  szcze­
gólne podkreślenie zasługuje fak t, iż no ­
wy system  spowodował w yraźny  w zrost 
za in teresow ania pracą. Ludzie zaczynają 
się już obawiać, że im  zabrakn ie  pracy , że 
n ie  będą m ieli co robić. To może oznaczać 
przełom  w  świadom ości ludzi. Tę korzyst­
n ą  tendencję trzeba koniecznie pod trzy ­
mywać. Tego n ie wolno nam  zaprzepaścić.

A. SAW ICKI: Nie sposób nie zauważyć, 
jak  wszystko to w pływ a korzystn ie n a  o- 
gólną atm osferę pracy  w  zakładzie. Myślę, 
że chyba za wcześnie n a  jak ieś oceny, je ­
żeli chodzi o ruch  na lokalnym  ry n k u  p ra ­
cy. Można jednak  oczekiwać, że za in te re­
sow anie na n im  Z akładam i K uzienniczy- 
mi znacznie wzrośnie. To też trzeba b y ­
łoby zapisać n a  konto nowego system u.

A. PRZYBYSZEW SKI: E fek ty  nowego 
system u są więc widoczne. T rzeba ty lko 
chcieć je  dostrzec. Jeszcze raz  podk re­
ślam  — n ie oznacza to wcale, że jesteśm y 
zadowoleni. Będziemy pracow ać nad  jego 
doskonaleniem .

N otow ał: M. LENKIEW ICZ

JAN RYBOTYCKI

część I.
FORTYFIKACJE JAWORA

W X II w. podgrodzie jaw orsk ie otoczo­
ne było głębokim  rowem , nasypem  ziem ­
nym  i palisadą. W trzecie j ćw ierci X III  w. 
palisadę zaczęto zastępować m uram i ob­
ronnym i, k tó re  budow ano z kam ieni roz­
m aitego pochodzenia (polne, rzeczne, ła ­
m ane). Od zaran ia system  obronny Jaw ora  
sprzężony by ł z grodem , a następn ie  z 
zam kiem .

M urow ane fo rty fikacje  średniow iecznych 
m iast stanow iły, pod w zględem  ilości zu­
żytych m ateria łów  budow lanych, czasu i 
w ysiłku ludzkiego, gigantyczne inw esty ­
cje. Wznoszono je i m odernizow ano przez 
k ilka kolejnych stuleci. W Jaw orze na 
przykład  już w  1292 r. Bolko I nakazał 
napraw ę i podwyższenie istn iejących m u­
rów. W starych  księgach m iejskich J a ­
w ora spotyka się często zapisy w ydatków , 
dotyczących podw yższania i rekonstrukcji 
m urów  obronnych. Pozw alają one w yobra­
zić sobie w ygląd fo rty fikacji m iejskich  w 
XIV i XV wieku.

J a w o r  o to czo n y  b y ł w  ty m  czas ie  Jed n ą  
lin ią  m u ró w  o b ro n n y c h , w  k tó ry c h  tk w iły  
c z te ry  b ra m y  w aro w n e , u m ieszczone w  n a jn iż ­
szych  k o n d y g n a c ja c h  w ież b ra m n y c h . J e s t  to  
d o sk o n a le  p rzed staw io n e  na  n a js ta rs z y m  w id o ­
k u  Ja w o ra  z 1562 ro k u . W w ie lo k o n d y g n a c y j­
n e j w ieży  B ra m y  B o lk o w sk ie j (w o b raz ie  na 
tle  kośc io ła  Sw. M arc in a) w idoczny  Jest w jazd  
za m y k a n y  p raw d o p o d o b n ie  d re w n ia n ą  k r a tą  
o k u tą  że lazem , k tó rą  podnoszono  na ła ń c u ­
ch ach  za pom ocą dźw igu . K o n d y g n ac je  w y ż­
sze s łu ży ły  ja k o  pom ieszczen ia  d la  s tra ż y  m ie j­
sk ie j.

O bok w ieży  B ra m y  S trz eg o m sk ie j (p raw a 
s tro n a  w id o k u  m ia s ta  z 1562 r.), s ta ła  w e­
w n ą trz  m u ró w  o b ro n n y c h  B aszta  S trz eg o m sk a , 
n a js ta rs z a  z zach o w an y ch  do n aszy ch  czasów  
część fo r ty f ik a c j i  ś red n io w iecz n eg o  Ja w o ra . 
W edług  F. N eu m an n a  zb u d o w an o  Ją w  1153 r., 
a G. S ch o n a ich  Jest zd an ia , że w zn ies io n a  zo­
s ta ła  w  połow ie X III  w . łączn ie  z n a s ta rs z y -  
m i o d c in k a m i m u ró w  o b ro n n y ch . Ma ok. 25 
m e tró w  w ysokości, a g ru b o ść  m u ró w  k a m ie n ­
n y c h  w ynosi ok. 2 m.

N a jn iższą  część b a sz ty  zb u d o w an o  na  p la ­
n ie  k w a d ra tu . G ó rą  p rzech o d z i ona  w  ośm io- 
boczną p ry zm ę  zak o ń czo n ą  g a le ry jk ą  d la  s t r a ż ­
n ik ó w  i m u ro w a n y m  h e łm em  w  k sz ta łc ie  z re ­
d u k o w an eg o  o s tro s łu p a . W ieżę na  ca łe j w y so ­
kośc i, za w y ją tk ie m  d o ln e j k o n d y g n a c ji , zao ­
p a trz o n o  w  o tw o ry  s trze ln icze . Ł ączność  m ię ­
dzy  k o n d y g n a c ja m i o d b y w ała  się  za p om ocą

w ą sk ic h  sch o d ó w  w y k u ty c h  w  m u ra c h  w e ­
w n ą trz  b asz ty . O becne w e jśc ie  do  d o ln e j czę­
śc i w ieży  zosta ło  w y k o n a n e  w  X V III w ., k ie ­
d y  b asz ta  s łu ży ła  ja k o  m ie jsce  p ro d u k c ji  p ro ­
c h u  s trze ln iczeg o . P ie rw o tn y  o tw ó r w ejśc io w y  
z n a jd o w a ł s ię  z o d w ro tn e j s tro n y . D zisiaj k r y ­
je  go b u d y n e k  p rz y le g a ją c y  do w ieży . N a j­
niższa część w ieży  b y ła  d o stę p n a  ty lk o  od g ó r­
n y c h  k o n d y g n a c ji.

B aszta  S trz eg o m sk a  do 1554 r. p e łn iła  fu n k c je  
w ieży  s tra ż n ic z e j. Z naczn ie  d łu że j s ta n o w iła  
n a jm o c n ie jsz y  p u n k t w  sy s te m ie  o b ro n n y m  J a ­
w o ra . Ja k o  w ieża o b ro n n a  (n ie  b ram a) o sła ­
n ia ła  d o stę p  do b ra m y  i dużego  o d c in k a  m u ­
ró w  m ie jsk ic h  od s tro n y  w sch o d n ie j. D olna 
część w ieży  do  po łow y  X V I w. s łu ży ła  ja k o  
w ięzien ie . B yw ało , że 1 w  p ó źn ie jszy ch  la ta c h  
k o rz y s ta n o  z Jej lo ch u  w ięziennego . T a k  by ło  
w  1586 r., k ied y  s tra c o n o  tu ta j  g ro źn eg o  b a n ­
d y tę  — ry ce rza  ( ra u b r l t te ra )  H ansa  v o n  Z ed- 
litza .

W zw iązk u  z w p ro w ad zen iem  na  szerszą  sk a ­
lę  b ro n i p a ln e j, w  la ta c h  1510—1538 z m o d e rn i­
zow ano  sy s tem  o b ro n n y  Ja w o ra . S ta n  f o r ty f i ­
k a c ji  m ie jsk ic h  po w y k o n a n iu  ty c h  p ra c  p rz e d ­
s ta w ia  o b raz  m ia s ta  z 1562 r. i w id o k  Ja w o ra  
z lo tu  p ta k a  z 1754 r. (p lan  W ern era ). M iasto  
zo sta ło  o toczone d o d a tk o w o  p ie rśc ie n ie m  n i ­
sk iego  m u ru , k tó ry  s ta n o w ił z e w n ę trz n ą  lin ię  
o b ro n y , tzw . p rzed m u rz e . P rz ed  p rzed m u rz em  
w y k o p an o  g łęb o k i ró w  i  u sy p a n o  n a sy p  z iem ­
ny. M iędzy  o b u  lin ia m i m u ró w  p rzeb ieg a ł rów  
i n a sy p  z X III  i X IV  w iek u . P ie rw o tn e  m u ry

o b ro n n e  u now ocześn iono . C zęściow o za m u ro w a ­
no  p rz e s trz e n ie  m iędzy  b la n k a m i, p o zo s taw ia­
ją c  w ąsk ie  s trz e ln ic e  d la  h ak o w n ic . P rz y k ła ­
d em  ta k ic h  z m ia n  je s t  zach o w an y  f ra g m e n t 
m u ru  na  zap lecz u  b u d y n k u  p rz y  u lic y  B o le ­
sła w a  C h ro b reg o  17.

N a te n  o k re s  d a to w a n a  Jest ró w n ież  b u d o w a  
c z te re c h  b a s te i. B y ły  to  b u d o w le  o b ro n n e  o 
d w óch  k o n d y g n a c ja c h , w zn ies io n e  n a  p lan ie  
p o d k o w y , łączące  obie lin ie  o b ro n y  i w y s tę p u ­
ją c e  tro c h ę  p rzed  p rz e d m u rz e . W ew n ą trz  n ich  
zn a jd o w a ły  się  s ta n o w isk a  a r ty le r i i ,  o s ła n ia ją ­
cej d o stę p  do  d u że j części m u ró w  po łożonych  
po  o b u  s tro n a c h  b a s te i, tzw . k u r ty n .  N a p rz y ­
k ład  z zach o w an e j b a s te i  p rzed  b u d y n k ie m  
b a n k u , zw an e j Z am k ie m  A nio ła , m ożna by ło  
p ro w ad z ić  sk u te c z n y  o b s trz a ł n ie p rz y ja c ie la  do 
b a s te i z n a jd u ją c e j s ię  p rz y  o b ecn y m  p la c u  S e ­
n io ra  i w  s tro n ę  za m k u , do b a s te i po łożonej 
w  re jo n ie  z lik w id o w an e j g a rb a rn i.  F la n k u ją c y  
og ień  a r ty le r i i  c h ro n ił ta k ż e  b ra m y  m ie jsk ie  
u sy tu o w a n e  w  ty c h  o d c in k a c h  m u ró w . D la ­
teg o  b a s te je  rozm ieszczano  w  n a ro ż a c h  m u ­
rów , s to su ją c  n a  p rz e m ia n  b ra m ę  m ie jsk ą  1 
b a s te ję : B ram a  L eg n ick a  — b a s te ja  n a  za p le ­
czu  P ań stw o w eg o  D om u R e n c is tó w  p rz y  p la c u  
S en io ra  3 (w zach o w an e j śc ian ie  ze w n ę trz n e j 
b a s te i w idoczne są dw a poziom y o tw o ró w  
strze ln iczy ch ) — B ra m a  S trz eg o m sk a  — b a s te ja  
na p rz e d łu ż e n iu  k la sz to ru  F ra n c isz k a n ó w  (p rze d ­
sta w io n a  w  w id o k u  m ia s ta  z 1562 r. je j  w y ­
sokość  w  rzeczy w is to śc i b y ła  niższa) — B ram a 
B o lkow ska — zam ek  — b a s te ja  ko ło  d aw n e j 
g a rb a rn i  — B ram a  Z ło to ry jsk a  — b a s te ja  ko ło  
b u d y n k u  b a n k u  i S zko ły  P o d staw o w ej n r  2.

P rz ed m u rze , du żo  niższe n iż  m u ry  w e w n ę trz ­
ne , p o siad a ło  w ie le  e lem en tó w  w zm acn ia jąc y ch . 
S zczególn ie  w sch o d n ia , s trzeg o m sk a  s tro n a  b y ­

ła  s iln ie  u fo rty f ik o w a n a . N a p la m ę  W ern e ra  
z 1754 r. w id ać  w  l in ii  p rz e d m u rz a  od  s tro n y  
p rzed m ieśc ia  s trzeg o m sk ieg o  5 m a ły c h  b a s te i 
p raw d o p o d o b n ie  w  fo rm ie  n asy p ó w  z iem n y ch , 
zw ień czo n y ch  m u re m  z w n ę k a m i s trze ln iczy m i. 
W ed ług  S ch o n a ich a  z te g o  k ie ru n k u  g ro z iła  
m ia s tu  n a jw ię k sz e  n ieb ezp iecz eń stw o . P oza  ty m  
p rz e d m u rz e  w zm o cn io n e  b y ło  n isk im i w ieżam i 
o b ro n n y m i (b asz tam i), w  k tó ry c h  z n a jd o w a ły  
s ię  s ta n o w isk a  bo jo w e. K ilk a  ta k ic h  b u d o w li 
w  fo rm ie  c y lin d ry c z n e j, k ry ty c h  d a c h a m i w  
k sz ta łc ie  s to ż k a , tk w iło  w  l in ii  o b ro n n e j przed­
m u rza .

W w e w n ę trz n y m  p ie rśc ie n iu  m u ró w , oprócz 
B a sz ty  S trz e g o m sk ie j, z n a jd o w a ły  się  in n e  w ie­
że o b ro n n e , w zn ies io n e  w  k sz ta łc ie  g ra n ia s to -  
s łu p ó w  o p o d sta w ie  p ro s to k ą tn e j .  J e d n ą  z n ich  
b y ła  B a sz ta  A lb re c h ta , po łożona na  ty ła c h  
k la sz to ru  F ra n c isz k a n ó w  (obecn ie  M uzeum  R e­
g ion a ln e). Za zespo łem  p o fra n c is z k a ń sk im  i b u ­
d y n k ie m  są d u  zach o w ały  się  części m u ru  o b ­
ro n n eg o  i s ta re j  fo sy , w  k tó re j  g rz e b a n o  z m a r­
ły c h  na  d żu m ę w  1263 r. N ie s te ty , te  in te r e s u ­
ją c e  f ra g m e n ty  zach o w an eg o  m ię d z y m u rz a  są  
n ied o s tę p n e . W ażną fu n k c ję  w  sy s te m ie  o b ro n ­
n y m  Ja w o ra  p e łn iła  w ieża  k o śc io ła  Sw . M a rc i­
na  i zam ek , sp rzęż o n y  z w e w n ę trz n y m  p ie r ­
śc ien iem  m u ró w .

C ałość u m o cn ień  o b ro n n y c h  m ia s ta  zd a ła  eg ­
zam in  p o d czas w o je n  h u sy c k ic h  w  XV w ., w o j­
n y  trz y d z ie s to le tn ie j w  la ta c h  1618_1648 i w
d o b ry m  s ta n ie  p rz e trw a ła  do  p o ło w y  X V III w ., 
co u w id aczn ia  p la n  W e rn e ra  z 1754 r . S ch o ­
n a ic h  p isze , że po o b ję c iu  rz ą d ó w  p rzez  F ry ­
d e ry k a  W ielk iego , co n a s tą p iło  o s ta te c z n ie  w  
1763 r., fo r ty f ik a c je  s ta ły  s ię  zbędne. W X V III 
w ie k u  n a s tą p ił  sz y b k i ro zw ó j p rzed m ieść , n a ­
zy w a n y c h  od b ra m  m ie jsk ic h  z ło to ry jsk im , le ­
g n ic k im , s trz e g o m sk im  i  bo lk o w sk im . F o r ty ­
f ik a c je  u tru d n ia ły  b u d o w ę  u lic  i d ró g  łą c z ą ­
c y c h  s ta re  m ia s to  z p rz e d m ie śc ia m i i in n y m i 
m ia s ta m i, s ta n o w iły  b a r ie rę  w  ro zw o ju  p rze ­
s trz e n n y m  Ja w o ra  i u t ru d n ia ły  życie  co d z ien - 
ne  Je8 °  m iesz k ań có w . N a p o c z ą tk u  X IX  w. 
p o d ję to  d ecy z ję  w y b u rz e n ia  fo r ty f ik a c j i  m ie j­
sk ic h . w  1822 r . ro z e b ra n o  B ra m ę  L eg n ick ą , 
dw a la ta  p ó źn ie j Z ło to ry jsk ą  i  B o lk o w sk ą , a 
w  1840 r. S trz eg o m sk ą , w ty m  sa m y m  o k res ie  
w y b u rz a n o  k o le jn e  o d c in k i m u ró w  i zasy p y - 
w a n o  fosy .

O d teg o  czasu  m in ę ło  p ó łto ra  w ie k u . O cala łe  
p o d czas ro z b ió rk i f ra g m e n ty  ś red n io w iecz n e j 
a r c h i te k tu ry  o b ro n n e j d o trw a ły  do n a szy ch  
czasów  i s ta n o w ią  ,,e x e m p lu m  a d  o c u lo s” h i­
s to r i i  p ias to w sk ieg o  Ja w o ra . Ic h  s ta n  Je st, n ie ­
s te ty , g o d n y  p o ża ło w an ia . N a jb a rd z ie j w a r te  
zabezp ieczen ia  i p rz e k a z a n ia  p rzy sz ły m  p o k o ­
len io m  ja w o rz a n  są: ok . 100-m etrow y o d c in ek  
m u ró w  w e w n ę trz n y c h  n a p rz e c iw  S zk o ły  P o d ­
sta w o w ej n r  2, k tó re  w  k ilk u  m ie jsc a c h  je sz ­
cze m a ją  p ie rw o tn ą  w yso k o ść  (ok. 6 m ) i g r u ­
bość (ok. 2 m ) o raz  re sz tk i  b la n k o w a n ia ; b a ­
s te ja  zw . Z am k ie m  A n io ła  p rz y  b u d y n k u  b a n ­
k u ; B aszta  S trz e g o m sk a ; o d c in ek  m u ró w  m ie j­
sk ic h  n a  ty ła c h  b u d y n k u  p rz y  u lic y  B o lesła­
w a C h ro b reg o  17 ze św ie tn ie  zach o w an y m  g a n ­
k iem  d la  o b ro ń c ó w  i w n ę k a m i s trze ln iczy m i.

c.d. nastqpi
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Turniejoiua akcyjność?

Telew izyjny T urn iej M iast za­
kończył się rem isem , rozdano 
rów norzędne nagrody  pieniężne, 
puchary  — ten  w iększy dla Ja -  
wora. Im preza zrodziła jednak  
k ilka refleksji. P rzez parę ty ­
godni m iasto przypom inało rado­
sne la ta  siedem dziesiąte. Na 
skw erach i placach, a szczegól­
n ie w  R ynku, trw a ła  w ytężona 
praca. Ludzie społecznie pośw ię­
cali swój czas i energię. Szoro­
w ano chodniki, zalepiano dziury 
w  ścianach budynków , grabiono 
liście, m yto w ystaw y, m alowano 
elew ację i dekorow ano place. 
T urn iejow a ryw alizacja w yzwoli­
ła w iele in ic ja tyw  społecznych, 
ale...

Czy n ie ulegliśm y znów hura-- 
optym izm owi, czy nie w skrzesi­
liśm y propagandy sukcesu? P ra w ­
dą jest, że jaw orsk i R ynek lśn ił 
czystością, ale sąsiadujące z nim  
uliczki zostały jedynie z grubsza 
uprzątn ięte . Na niek tórych  z nich 
n ie zakończono naw et robót ziem ­
nych, pozostaw iając wykopy. P o­
dobnie było na większości po­
dwórek, straszyły d la tu jącym  ty n ­
kiem  i zniszczonymi elew acjam i. 
W ątpliwości m usi budzić także 
ła tan ie dziur w  budynkach. Za­
m iast zrobić generalne rem onty  
elewacji, poprzestano n a  b ieżą­
cych napraw ach  i m alow aniu. 
Takie zabiegi nie w ystarczą na 
dłuższy okres. Podobnie było z 
porządkow aniem  zieleni. Na w ięk­
szości jaw orskich  traw ników  sto­
ją  co p raw da tabliczki z nap isa­
mi, kto się nim i opiekuje, ale o 
tych zobow iązaniach przypom nia­
no sobie dopiero w  przededniu 
imprezy.

Miasto poniosło znaczne w y d a t­
ki na przygotow anie tu rn ie ju , 
zbudowano w spaniałą scenogra­
fię, w  odśw iętną szatę p rzyb ra­
no w iele ulic i placów. Podjęto 
też inne działania, o k tórych

dziś trudno  powiedzieć, jak ie po­
ciągnęły za sobą koszty. Na p rzy­
kład  spora liczba uczniów  zo­
sta ła  zaangażow ana przy pracach  
porządkow ych kosztem  nauki. Czy 
były to w łaściw e posunięcia? 
Przecież w iem y, jak  nap ię ty  jest 
p rogram  nauczan ia w  szkołach. 
Również dorośli by li w erbow ani 
do robót n a  rzecz m iasta , oczy­
wiście, kosztem  pracy  w  gospo­
darce uspołecznionej. N ikt chyba 
nie jest w  stan ie obliczyć s tra t 
poniesionych z tego ty tu łu . B ry­
gada rem ontow a ZKiMR oraz 
podobne grupy  z innych zak ła­
dów zatrudniono przy robotach 
m urarsk ich  i m alarskich.

Na pewno p rezen tacja  m iasta  
n a  aren ie ogólnopolskiej m iała 
sw oją niezaprzeczalną w artość, 
ale czy w  obliczu poniesionych 
kosztów  była opłacalna? Nie cho­
dzi o to, aby negować sens ta ­
kich tu rn ie jów , ale o rea lną  oce­
nę tego, co działo się w  Jaw o­
rze. Zupełnie inaczej w yglądała­
by ryw alizacja, gdyby podejść do 
n ie j jako do prezen tacji dnia po­
wszedniego, gdyby pokazać m ia­
sto takim , jak ie jest na co dzień. 
Taki p rogram  byłby na pewno 
ciekawszy, bardziej b lisk i p raw ­
dziwym  treściom . A poza tym , 
czy nie m ożna byłoby przez cały 
rok  dbać o czystość i porządek 
w  mieście? Czy rzeczywiście do­
piero podczas jak iejś akcji p o tra ­
fim y zmobilizować się do dzia­
łania?

Myślę, że znalazłoby się sporo 
osób, k tó re  chciałyby popracować 
na rzecz m iasta  naw et w tedy, 
gdy n ie będzie pokazyw ane w te ­
lewizji. T rzeba jednak  um ieć w y­
zwalać społeczne inicjatyw y. T rze­
ba system atycznie pracow ać nad 
rozw ojem  m iasta, nad  jego w y­
glądem , nad  w szystkim , co s ta ­
nowi o jego charak terze. Bez 
tak ie j codziennej pracy sam i ska­
zujem y się n a  a k c y j n o ś ć i 
poiwerzchowność działań. A tru d ­
no sobie w yobrazić, aby tak ie 
działanie było efektyw ne. P o­
w inniśm y więc bardziej zaanga­
żować się w  działalność na rzecz 
m iasta, pozostaw iając w ładzom  
koordynację tych działań. (mis)

Grzybobranie
TEG O  RO K U  G R Z Y B Y  o b ro d ziły . 

S zczeg ó ln ie  w  o ko lica ch  Z ie lo n e j G ó­
r y  i Zagania  w ra z  z g rzy b a m i p o ­
ja w ia ć  się zaczęło  coraz w ięc e j a m a ­
to ró w  ty c h  le śn y c h  p łodów . P ra co w ­
n ic y  Z K iM R  ró w n ież  ru s zy li  w  n ie ­
p rze ta r te  o s tę p y . B y ło  ich  n a w e t w ię ­
ce j n iż  z w y k le . T a k a  s y tu a c ja  była  
w y n ik ie m  rów n eg o  po d zia łu  lim ito ­
w anego  p a liw a  p o m ię d zy  p o szczeg ó l­
ne  w y d z ia ły . G d y b y  zap la n o w a n o  in ­
ne  w y c ie c zk i, w ie lu  c h ę tn y c h  m u s ia ­
ło b y  o b e jść  się sm a k ie m , a le w  sy -  
tu a c ji, g d y  ca ły  l im i t  zd e cyd o w a n o  
w y k o rz y s ta ć  na g rzyb o b ra n ia , m ogło  
w  n ich  u c ze s tn ic zy ć  zn a c zn ie  w ięce j 
p ra c o w n ikó w . C zy je d n a k  w szy sc y  
u c ze s tn ic y  ty c h  w y p a d ó w  b y li  za in ­
tereso w a n i zb ie ra n iem  ru n a  leśnego?

P r z y jr z y jm y  się , ja k  w yg lą d a  w ię k ­
szość z ty c h  w y c ie c ze k . W cześn ie  ra ­
no zb iera  się k ilku d z ie s ięc io o so b o w a  
grupa  w  u m ó w io n y m  m ie jsc u . T u  
w szy sc y  się  zn a ją , na co d z ie ń  p ra ­
c u ją  p rzec ie ż  w  je d n y m  w y d zia le . 
K o le d zy , n ie je d n o k ro tn ie  sąsiedzi z 
osiedla , za c zyn a ją  ro zm aw iać, d o w ­
c ip ko w a ć , śm ia ć  się z in n y c h  i, s ta ­
ro p o lsk im  o b y c za je m , „ p ęka ją ” p ie rw ­
sze  b u te lk i. Po k i lk u n a s tu  m in u ta c h  
a tm o sfe ra  w  a u to b u sie  s ta je  się lu ź ­
n ie jsza . R o zb a w io n e  to w a rzy s tw o  za ­
czyn a  coś nuc ić , p r z e k r zy k iw a ć  się, 
d o w c ip y  s ta ją  się m n ie j  w y b re d n e . 
O bok siedzą  co p raw da  in n i, k tó r z y  
nie  b iorą  u d zia łu  w  „ o b lew a n iu ” 
p rzy s z ły c h  zd o b y c zy , a le i d la  n ich  
to  n ie  p ie rw szyzn a . T a k  je s t  zaw sze , 
c zy  to  podczas za k ła d o w y c h  u ro c zy ­
sto śc i, c z y  p r z y  ro d z in n y m  sto le . 
K a żd e  im ie n in y , u ro d z in y , roczn ice , 
w y d a rze n ia  sp o rto w e  są o k a z ją  do  
k o n ty n u o w a n ia  sło w ia ń sk ich  „ tra d y ­
c ji”. N ie  m ogą się w ięc  sprzeciw iać . 
T e n  zaś, k to  d ziś n a jb a rd z ie j się  
„ w s ta w i”, ju tro  sta n ie  się  b o h a terem  
dn ia .

C zas p ły n ie , w ó d k a  ró w n ież. A u ­
to b u s  s ta je  w reszc ie  u  ce lu . W y s y ­
p u je  s ię  z n iego radosna w rzaw a. 
K a żd y  śp ie szy , b y  in n y  n ie  w y p r ze ­
d z ił go w  b ieg u  do p iękn eg o  boro ­
w ik a  c z y  ko za ka . A le  n ie  w s zy s tk ic h  
c iągnie  w  las. W ie lu  n ie  je s t  za in -
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t ereso w a n ych  w  b łą d ze n iu  po le śn ych  
o stępach , k łu c iu  się  ig liw ie m  i w y ­
p a try w a n iu  g rzyb ó w . Z resztą , p ró cz  
o ch o ty , brak  im  ta k że  sił, a lko h o l  
zro b ił ju ż  sw o je . U m ęczen i k ładą  
s ię  to c ien iu  i o d p o czyw a ją .

T egoroczna  je s ie ń , ja k  na złość  
je s t  z b y t  gorąca. T rzeb a  w y k o r z y ­
stać  o s ta tn ie  pogodne dn i. Po c h w i­
li za c zyn a  b ra ko w a ć  n a p o jó w , d o m o ­
w y c h  k a n a p e k  i c ierp liw o śc i, a c i z 
la su  n ie  w raca ją . K ie d y  skończą?  
J a k  d ługo  m o żn a  zb ie ra ć  g rzyb y?  
W reszc ie  p o ja w ia ją  się  p ie rw sze , ta k  
o c ze k iw a n e  sy lw e tk i .  M ożna ruszać!

G dzie  teraz?  Do na jb liższeg o  m ia ­
s te c zk a , na  ob ia d ek  i g r zy b k i w  oc-  
cie. A le  n a szych  b o h a teró w  czeka  
p rz y k r a  n ie sp o d zia n ka . Pod barem  
s to i ju ż  p ięć  in n y c h  a u to ka ró w , byli 
szyb si. T rzeb a  ruszać  da le j, bo tu  
b ra k u je  m ie jsc , a to w a rzy s tw o  w  
śro d k u  je s t  ta k  ro zb a w io n e , że  n ie ­
p rę d k o  sk o ń c zy . S y tu a c ja  p o w ta rza  
się  je s zc ze  k ilk a k r o tn ie . M im o tę p e ­
go bó lu  w  sk ro n ia ch , w y sch n ię teg o  
gardła  i d rażn iącego  u czu c ia  ,,p ra ­
g n ien ia ” trzeb a  w racać.

N ie  w s zy s tk ie  je d n a k  w y c ie c zk i  
ko ń czą  się  w  te n  sposób. W ie lu  u -  
c z e s tn ik ó w  osiada w  ,, p rzy d ro żn e  j  
k n a jp ie " , a p o zosta li m a ją  do w y ­
boru, a lbo  do łą czyć  do coraz ba rd zie j 
ro zbaw ionego  to w a rzy s tw a  a lbo sp ę­
dzić  w ie le  g o dzin  w  a u to b u sie , ocze-

k u ją c  na za k o ń c ze n ie  b iesiady . N a ­
s tę p n eg o  dn ia  p ra c o w n icy  p ie rw sze j  
zm ia n y  są w y ra źn ie  zd z ie s ią tko w a n i. 
W ielu  n ie  p rzysz ło  do p racy . K ilk u  
in n y c h  prosi zm ę c zo n y m  g łosem  o 
d zie ń  u rlo p u . B a rd zie j w y tr z y m a li  
,,p ra c u ją " , choć je s t  to praca na pół 
g w izd ka . Są zm ęczen i, w y czerp a n i...

C a ły  za k ła d  zna  ju ż  „ b o h a teró w "  
g rzyb o b ra n ia . Ś m ie ją  się , d o w c ip k u ­
ją , ale bez c ien ia  z ło śliw ości. R o zu ­
m ie ją  ich . C zęsto  sam i zna li te n  ból. 
T y m  ra zem  oby ło  się  bez n ich , ale  
w  p rzyszłośc i?  w b iurach  p o jaw ia  
się  te m a t dn ia  — ,,a toie pan i, ja k  
te n  X  d zis ia j w yg lą d a ? "  Ci, k tó r z y  
n ie  brali do k o ń ca  u d zia łu  w  im p re ­
zie , c h ę tn ie  p o k a zu ją  się to o tocze­
n iu  w c zo ra js zy c h  „g r z y b i a r z y S a ­
m i te ż  c h c ie lib y  b y ć  o b ie k te m  za in ­
tereso w a n ia , w ięc  n a rze k a ją  na bóle 
g ło w y  i p ragn ien ie , a b y  zd o b y ć  n o ­
b ilita c ję  w  oczach ko leg ó w  i zn a jo ­
m y c h .

C zy n ie  p o w in n iśm y  b yć  ba rd zie j 
k r y ty c z n i  w  o cen ia n iu  w sp ó łp ra co w n i­
ków ? C hyba  stać  nas na lepsze  w zo r­
ce p o stęp o w a n ia  i na in n y c h  boh a ­
teró w . A  ta k  na m a rg in esie , c zy  nie  
p o w in n iśm y  n azw ać in a cze j ty c h  a u ­
to b u so w y c h  w yp a d ó w ?  N a zw a  „ g rzy ­
b o b ra n ie” n ie  ty lk o  m y li ,  a le je s t  
n iep ra w d ziw a .

(mis)

Zakonspirowana
kom isfa

K to jest przew odniczącym  K o­
m isji O chrony P racy  w  ZKiMR? 
To py tan ie może wydaw ać się 
absurda lne ty lko z pozoru. W ie­
lu  pracow ników  bow iem  m iałoby 
trudności w  udzieleniu  odpow ie­
dzi. N aw et w  kom órkach, które 
pow inny w spółpracow ać z kom i­
sją, nie są przekonani co do jej 
personalnego składu. W Dziale 
O rganizacji i Z arządzania zasta ­
naw iano się, czy w  ogóle tak i 
organ istnieje. W zw iązkach za­
wodowych tw ierdzą, że przew od­
niczącym  kom isji jest główny 
specjalista do sp raw  pracow ni­
czych, natom iast k ierow nik  jed ­

nego z w ydziałów  kuźni typu je  
działacza związkowego.

K om isja O chrony P racy  liczy 
sobie ty le  lat, ile nasz zakład. W 
roku ubiegłym  na je j przew odni­
czącego w ybrano zastępcę dy ­
rek to ra  ds. technicznych A LEK ­
SANDRA OLECHA, a osta tn ie 
zm iany personalne na stanow isku 
zastępców  przewodniczącego n a ­
stąp iły  w  m aju  br. Nie sposób 
więc ustrzec się refleksji, że b rak  
podstaw ow ych inform acji, a n a ­
w et w ątpliw ości co do istn ien ia 
kom isji, dobrze św iadczą o jej 
działalności.

W zakładowym 
ambulatorium

S tan  zakładowego am bulato­
riu m  pozostaw iał w iele do życze­
nia. W gabinetach  lekarsk ich  by ­
ło n iezbyt czysto, „straszyły” dziu­
ry  w  ścianach, sto larka okienna 
w ym agała napraw y. S tan  ten  
trw a ł dość długo, ale dziś moż­
na zobaczyć już zupełnie co in ­
nego. Świeżo pom alow ane po­
mieszczenia, f irank i, zasłony, no ­
wy sprzęt — to wszystko sp ra­
w ia m iłe w rażenie czystości i 
przytulności. Dobrze, że w resz­
cie zajęto się tą  spraw ą, że pac­
jenci mogą być przyjm ow ani w 
estetycznych i schludnych w a­
runkach.

Znalazły się jednak  pew ne n ie ­
dopatrzenia, n a  przykład  w  po­
m ieszczeniu, w  k tórym  re je s tru ­
je się chorych. O pracu jących  tu  
paniach w ręcz zapom niano. Ich 
n iew ielki pokoik odstrasza w y­
glądem . K ilka leciwych, rozsypu­
jących się szaf (jedna z nich 
mieszcząca k arty  chorych, ma 
już ponad dw adzieścia lat). Nie 
pomogą im doraźne napraw y, 
trzeba kupić nowe. Skandalicznie 
p rzedstaw a się spraw a przecho­
w yw ania druków  L-4. Te fo rm u­
larze ścisłego zarachow ania zn a j­
du ją się w  szafie, k tó re j drzw icz­
ki „um ocow ano” na biurow ych

spinaczach. W pom ieszczeniu nie 
m a firanek , sta re  b iu rk a  i krzesła 
też n ie  służą już tak , jak  za cza­
sów swej młodości. Ale to nie 
wszystko. Zapom niano także o 
osobach tam  zatrudnionych. Nie 
dostają one podstaw ow ych „na­
rzędzi” pracy, jak  zeszyty, w k ła­
dy do długopisów, itp.

Z całego personelu  zakładow ej 
przychodni tylko dw ie osoby za­
trudn ione w re je s trac ji są p ra ­
cow nikam i ZKiMR. Jeszcze nie 
tak  daw no pracow ały  tu  trzy. 
Do ich obowiązków należy także 
w ypisyw anie druków  L-4, mimo 
że pow inna w ystaw iać je w ykw a­
lifikow ana p ie lęgniarka. Już  w  
g rudn iu  jedna z pań  przechodzi 
n a  em ery turę, d ruga n ie zam ie­
rza pozostać w  zakładzie, k tóry  
nie zapew nia należytych w aru n ­
ków  pracy. Co będzie dalej?

N arzeka się na dużą fluk tuację  
załogi. To praw da, że nie da się 
doprowadzić do sy tuacji, w  k tó ­
re j wszyscy byliby  zadowoleni. 
Należy jednak  dbać o zaspokaja­
nie potrzeb pracow ników , zapew ­
nienie im  w arunków  pracy, k tó ­
re  sprzyjałyby w łaściw ej atm o­
sferze i sam opoczuciu za trudn io ­
nych.

(mis)

WstyiSIfwe
W ZKiMR jest k ilkadziesiąt 

pomieszczeń tego typu. Są n ie ­
zbędne, służą w szystkim . Jedne 
zam ykane są n a  klucz, inne sto­
ją otworem . Z niek tórych  korzy­
sta ją  ty lko nieliczni, inne dostęp­
ne są dla w szystkich. W szystkie 
spełn iają te  sam e funkcje. Je d y ­
na w ażna różnica to stan, w  ja ­
kim  się znajdują.

Chodzi, oczywiście, o toalety. 
Każdy, kto p racu je  w  zakładzie 
m usi z n ich  korzystać. Często je ­
dnak  ich stan  odstrasza, zm usza 
do zatrzym ania oddechu. N ieste­
ty, najczęściej sam i użytkow nicy 
doprow adzają je  do takiego w y­
glądu. Na ścianach po jaw iają się 
ślady brudnych  rąk , sm arów  itp. 
Inni pozostaw iają n iew ykorzysta­
ne kaw ałki gazet i papierów . Nie 
lepiej w yglądają p isuary . Upodo­
bali je sobie palacze, w rzuca ją­
cy do nich niedopałki. S ku tek  
łatw o przewidzieć. N iejednokro t­
nie ich beztroska doprow adza do

miejsca
zapychania się rur odprowadza­
jących nieczystości.

Nikom u nie spraw ia p rzy jem -
S n ™ t SP? ‘anie takich brudów. ' Pr^ątaczki nie chcą wyciągać 
petów, a hydraulików też S e  
..ciągnie’ do przeczyszczania ka­
nalizacji. Sytuacja trwa więc, aż
Tv°ltn Zr° bl w reszc ie  P orządek . 

V Zy . n ap raw d ? tak  musi
n i  i ? Z/  n !e „m a innego sposobu na te kłopoty?

Nad n iek tórym i toaletam i w i- 
szą od la t tablice z napisem : 
,,iw o je  zachow anie świadczy 0 
tobie N ik t jednak  nie bierze 
ich treści do siebie. Wszyscy
f rnfktWniC/ a illf SiĘ d0 ich w iboku m ? w  f  zastanaw ia się nad n i­
mi. W ielu nauczyło się inaczei
zachowywać w  m ieszkaniu, "na-
czej V ™ I Ch’ a i eszcze ina- 

W zakładzie pracy. Nigdy 
chyba nie czuli się do k o le i
darPz a m iaSC1Cielami 1 w sPó}gospo-

P o rtie rn ia  przy  nowo budow a­
nym  biurow cu czynna je st w ła­
ściwie tylko przez dwie godziny, 
tj. m iędzy 7 a 8 i 14 a 15. Z roz­
kładu  tego w ynika, że tylko w 
tych godzinach potrzebny jest tu  
strażnik . Tym czasem  codzienna 
rzeczywistość zdaje się tem u 
przeczyć. M iejsce to, pomimo że 
nie znajdu je się na uboczu, służy 
do w ychodzenia z zakładu w  do­
w olnej porze. Z am knięta na k łód­
kę b ram a w cale nie przeszkadza, 
bo można- przez płot. Ten w ła­
śnie sposób sta ł się już nagm in­
ny, skoro „wiszącego” na płocie 
nie k rępu je  naw et fak t, że inni 
na niego patrzą. W ydaje się, że 
w idok strażn ika pow strzym ałby 
nieco kaskadersk ie zapędy pew ­

nei części pracow ników  ZKiMR.
M niej spraw ni i odważni u - 

ry w a ją” się z fab ryk i dziuram i, 
i  rudno jednozńacznie stw ierdzić 
ne ich jest w  zakładow ym  ogro- 
dżemu. Gdy jedne likw iduje się 
natychm iast po jaw iają się nowe! 
■tsez w ątp ien ia do najw ygodniej- 
szych i najlep iej „p rosperu ją­
cych” należy dziura w  pobliżu 
elew atora zbożowego, spry tn ie 
skonstruow ana (otw ierana klapa) 
i u k ry ta  w śród w ielu starych  m a­
tryc. Ludzie korzysta ją  z n ie j bez 
żenady, jakby  było to najzupeł­
n ie j legalne przejście. Aż dziw  
bierze, że proceder ten  u p raw ia­
ny jest w  ZKiMR w łaściw ie na 
oczach w szystkich, przy  p raw ie  
pow szechnej akceptacji.

kwiatki z  miasta



p o trąca  p ra w id ło w o , na jeg o  m ie jsc e  
p rzy c h o d z i n o w y  i  zn ó w  za c zy n a  się  
sta ra  ,,polka**. A k u r a t  w  t y m  p r z y ­
p a d k u  m o g ę  a u to r y ta ty w n ie  w y ja ­
śn ić , że  p o d a te k  od  h o n o ra r ió w  l i ­
c z y  się  w  m y ś l  o b o w ią zu ją c y c h  
p rzep isó w  ty lk o  od  p o ło w y  k w o ty  
(drugą  tr a k tu je  się  ja k o  k o s z t  w y ­
tw o rzen ia ) i w e d łu g  ta b e li „ L ”. N ie  
m a  p r z y  ty m  zn a c zen ia , c z y  p o b ie ­
ra ją c y  to w y n a g ro d ze n ie  je s t  w  ogó­
le d z ie n n ik a rze m , p ra c o w n ik ie m  re ­
d a k c ji , c z y  ty lk o  z  n ią  w sp ó łp ra c u ­
je . S ze f ra c h u b y  m o że  sp ra w d z ić  to  
np . w  U rzędzie  S k a r b o w y m .

Tumiwisizm
P IS A Ł E M  W K IL K U  p o p rz e d n ic h  

o d c in k a c h  o n ie d o s ta te c zn e j d y s c y p l i ­
n ie  p ra cy , le k c e w a że n iu  o b o w ią zk ó w  
słu żb o w yc h , n is k ie j  w y d a jn o śc i i o 
w ie lu  in n y c h  e le m e n ta c h , w ią żą cych  
Się z ty m i  z ja w isk a m i. C zy n iłe m  to  
w  o parc iu  o p r z y k ła d y  ogó lne , za ­
strzeg a ją c , że  w s ze lk ie  p o d o b ień s tw o  
do sy tu a c ji  w  n a szy m  za k ła d z ie  m o ­
że b yć  ty lk o  p rzy p a d k o w e . O c zy w i­
ście Z K iM R  n ie  s<j w ca le  w o ln e  od  
tego ty p u  p rzy k ła d ó w . C zas w ięc  
p rze jść  na w ła sn e  p o d w ó rko .

W „ lu d o w y m "  ję z y k u  w s ze lk ie  te ­
go ro d za ju  z ja w isk a  o kreś la n e  są 
m ia n e m  tu m iw is izm u . P o n ie w a ż n ik t  
m e tw o rzy ł tego  te r m in u  „o d g ó rn ie " , 
n a le ży  p rzy ją ć , że  o d d a je  on  is to tę  
rzeczy . T u m iw is izm  w  n a szy m  za k ła ­
d z ie  u p ra w ia  m .in . rachuba , w y k a z u ­
jąca  szczeg ó ln e  n ie c h lu js tw o  w  n a ­
lic za n iu  p lac, po leg a ją ce  na lic zn y c h  
p o m y łk a c h . J u ż  raz p isa liśm y , że 
p ra c o w n ic y  te j k o m ó r k i  w y zn a ją  za ­
sadę, iż  le p ie j p o m y lić  się  na s z k o ­
dę  p ra c o w n ik a  o trz y m u ją c e g o  p o b o ­
ry , m n ie j  m u  n a lic zy ć  lu b  w y m ie ­
rz y ć  w y ż s z y  p o d a te k , n iż  o d w ro tn ie . 
W łaśn ie  p r z y  p o m y łc e  na  k o r zy ść  
w yn a g ra d za n e g o  p o p e łn ia ją c y  błąd  
m o że  p o n ieść  k o n s e k w e n c je  f in a n so ­
w e , bo ze  śc ią g n ię c iem  n a d p ła ty  m o ­
gą b y ć  d u że  tru d n o śc i, w y n ik a ją c e  
z p rze p isó w  praw a. P rzy  o d w ro tn e j  
sy tu a c ji  za m ies ią c  w y p ła c i m u  się  
n a jw y ż e j  w y ró w n a n ie . O czyw iśc ie , j e ­
śli się zo r ie n tu je  i u p o m n i. W  p rze ­
c iw n y m  p r z y p a d k u  sp ra w a  p r z y ­
schn ie.

N a jśw ie ż s zy  p r z y k ła d  p o m y łk i  ra ­
c h u b y  d o ty c z y , n ie s te ty , re d a k c ji  
,,P F ”. J e d e n  z j e j  p ra c o w n ik ó w  p o ­
sk a r ż y ł  się, w ła śn ie  m n ie  — K o w a l­
sk ie m u , c z ło w ie k o w i spoza ze sp o łu  
re d a k c y jn e g o , że  na liczo n o  m u  od  
h o n o ra r iu m  n a jw y ż s z y  z  m o ż liw y c h  
P o d a tkó w , bo aż 21,5! N ie  w ie d z ie ­
li ponoć, ja k  p o w in n o  b yć  p ra w id ło ­
wo, w ięc  d la w łasnego  b ezp ieczeń s tw a  
rą b n ę li n a jw y ż s z y  w y m ia r . W ogóle  
z p o d a tk ie m  od h o n o ra r ió w  są od la t 
k ło p o ty . Je ś li ju ż  ja k iś  p ra c o w n ik  
ra c h u b y  p o jm ie  w ła śc iw e  za sa d y  i

S zc zu p ły  zespó ł r e d a k c y jn y  ,,P F "  
b y ł ju ż  o fia rą  w ie lo k r o tn y c h  p o m y ­
łe k  p r z y  n a lic za n iu  pob o ró w . Jeś li  
p ra c o w n ic y  o d p o w ied z ia ln e j za  to  
k o m ó r k i  m y lą  s ię  ta k  c zęsto  ró w ­
n ie ż  w  o d n ie s ie n iu  do r e s z ty  za łog i, 
sp ra w a  w y g lą d a  w rę c z  m o n s tru a ln ie . 
O gólne p rze p isy  p raw a  m ó w ią , że  
n ie  m o żn a  t łu m a c zy ć  się  jeg o  n ie ­
zn a jo m o śc ią . Za p rze s tę p s tw o  o d p o ­
w iada  się  ró w n ie ż  w te d y , g d y  p o ­
p e łn ia ją c y  je  n ie  zd a je  sob ie  sp ra w y , 
że  w c h o d zi w  k o liz ję  z p ra w em . 
B e zw zg lę d n y  o b o w ią zek  zn a jo m o śc i 
p rze p isó w  c ią ży  zaś na  osobach , k tó ­
re  m a ją  rea lizo w a ć  p ra w o , p rz e s tr ze ­
gać je g o  za sa d y . S zc zeg ó ln ą  zaś tro ­
sk ę  o d o c h o w a n ie  w sze lk ic h  reg u ł 
p o w in n i w y k a z y w a ć  p ra c o w n ic y  n a ­
lic za ją c y  p łace, bo je s t  to p rzec ie ż  
n a jb a rd z ie j d ra ż liw a  spraw a. Za  
w sze lk ą  ro b o tę  n a le ży  s ię  p e łn e  w y ­
n a g ro d zen ie  i to  p ła tn e  w  u s ta lo n y c h  
te rm in a ch . N ie d o p ła ty  p o w in n y  być  
n a ty c h m ia s t re g u lo w a n e , a n ie  d o ­
p iero  po m les ią c lu , je ś li, o c zy w iśc ie ,  
zdarzą  s ię  w  w y n ik u  p r z y p a d k o w e ­
go b łędu . W  ogóle zaś n ied o p u szc za l­
n e  je s t  n ie w ła śc iw e  n a licza n ie  p o b o ­
ró w  z  ro zm y s łe m , ty lk o  d la  w ła sn e ­
go b e zp ie c ze ń s tw a , bo n ie  zn a  się 
w ła śc iw y c h  p rzep isó w . N ik t  n ik o m u  
n ie  ro b i ła sk i, a w  ża d n y m  w y p a d ­
k u  p erso n e l w sp o m n ia n e j k o m ó r k i ,  
że  w y p ła c a  za ło d ze  n a le żn e  w y n a g ro ­
dzen ie .

Czas n a jw y ż s z y  na w p ro w a d ze n ie  
w ła śc iw e j d y s c y p lin y  p ra c y  w  ra c h u ­
b ie , p o czu c ia  o d p o w ied z ia ln o śc i w śró d  
j e j  p ra c o w n ik ó w . S k a n d a lic zn e  p o ­
m y łk i  m u szą  b y ć  w y e lim in o w a n e . 
N iezn a jo m o śc ią  p rze p isó w  n ie  m o żn a  
się  tu  a b so lu tn ie  tłu m a c zy ć !  W inni 
za b łę d y  m u szą  p o n o sić  k o n s e k w e n ­
c je  ta k że  w te d y , c z y  p rze d e  w s z y ­
s tk im , g d y  m y lą  s ię  na  n ie k o r zy ść  
załogi. P ro p o n u ję  w p ro w a d ze n ie  o- 
s lr y c h  re g u ł z  p o trą c a n ie m  reg u la ­
m in o w e j p re m ii, a je ś li  za jd z ie  k o ­
n ieczn o ść , s to so w a n ie m  b a rd z ie j su ­
ro w y ch  sa n k c ji.

JAN KOWALSKI

Gdzie te preferencje?
PO RAZ TRZECI w  n iew iel­

kim  odstępie czasu podejm ujem y 
tem at kadry  inżyn iery jno-techn i­
cznej w przedsięborstw ie. Po raz 
trzeci dom inować będzie, n ieste ­
ty, aspek t finansow y. W czerw ­
cowym num erze „PF” sygnalizo­
w aliśm y, że konstruk to rzy  są m o­
cno rozczarow ani, zarówno p rze­
biegiem  konsultacji, jak  i ko le j­
nym i w ersjam i nowego zakłado­
wego system u w ynagradzania. 
S taw ia on doświadczonego kon­
struk to ra , n ierzadko z wyższym 
w ykształceniem  i posiadającego 
kilkunasto letn i staż pracy, na je ­
dnym  poziomie ze ślusarzem  n a ­
rzędziowym. Już w tedy problem  
ten  w ydaw ał się mocno nab rzm ia­
ły. G łówny K onstruk to r inż. A. 
S w iderski daw ał w yraźnie do 
zrozum ienia, że jego pracow nicy 
czekają na podpisanie porozum ie­
nia płacowego z dużym i nadzie­
jam i, ale też i z n ie  m niejszym  
niepokojem . T rzeba się pow aż­
nie liczyć z m ożliwością odejścia 
z zakładu znacznej liczby do­
świadczonych konstruk to rów  i 
technologów, jeżeli nowy system  
w ynagradzania, p rzyna jm n ie j w 
nieznacznym  stopniu, nie będzie 
p referow ał pracow ników  inżynie­
ry jno-technicznych  w  porów na­
n iu  z innym i grupam i za tru d ­
nionych. Z jaw isko to może przy­
brać katastro fa lne  w ręcz rozm ia­
ry.

Słowa te już w tedy brzm iały  
jak  groźne proroctw o. D zisiaj, tj. 
na początku listopada, a więc 
niew iele ponad dwa m iesiące po 
w prow adzeniu tego system u w 
życie, zaczynają się sprawdzać. 
Pracow nicy działów  Głównego 
K onstruk to ra , Głównego Techno­
loga i Głównego K uziennika g re ­
m ialn ie odm ów ili p rzy jęcia no­

wych w arunków  płacy, uznając 
je  za n ie  sa tysfakcjonujące. Czu­
ją  się w yraźnie pokrzyw dzeni i 
mocno rozczarow ani. W ielu z 
n ich  gotow ych je st naw et odejść 
z zakładu, jeżeli ich w ynagro­
dzenie n ie  ulegnie zm ianie. Na 
w łasne oczy w idziałem  a la rm u ją ­
ce pism o k ierow nika D ziału G łó­
wnego K o n stru k to ra  inż. A. Sw i­
derskiego, w  k tó rym  inform uje 
on o w ielce praw dopodobnym  za­
p rzestan iu  działalności sw ojej ko­
m órki z dniem  1 g rudn ia  br. 
W szyscy jego pracow nicy posta­
now ili odejść z zakładu.

P y tan ie , czy przedsiębiorstw o 
może działać bez technologów  i 
k onstruk to rów  jest, oczywiście, 
py tan iem  retorycznym . W iadomo, 
że nie . P rzedsiębiorstw o stanęło 
więc wobec poważnego zagroże­
nia. Czas najw yższy uśw iadom ić 
je  sobie. To nie są już ty lko 
czcze pogróżki. Osobiście rozm a­
w iałem  z n iek tórym i z tych  lu ­
dzi. Są nap raw dę zdeterm inow a­
ni w swoim postanow ieniu.

W chwili, gdy p isałem  ten  a r ­
tykuł, trw ały  gorące rozm owy, a 
w łaściw ie p e rtrak tac je , pom iędzy 
środow iskiem  inżynierów  i te ch ­
ników  a k ierow nictw em  zakładu 
z udziałem  przedstaw icie li o rga­
nizacji p a r ty jn e j i zw iązkowej. 
Rozmowy te  m uszą zakończyć się 
pozytywnie, przede w szystkim  dla 
przedsiębiorstw a. K onstruk to rzy  i 
technolodzy pow inni otrzym ać to, 
co im się należy. Na tym  jednak  
rzecz n ie pow inna się zakończyć. 
S aty sfakc ja  finansow a tego środo, 
w iska zawodowego m usi koniecz­
nie być ściśle pow iązana z precy­
zyjnym  określeniem  jego pow in­
ności wobec przedsiębiorstw a.

M. LENKIEWICZ
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Kuźnia
mistrzem jesieni

TRW AJĄCY w iele tygodni po­
ścig K uźni za przodującym  w 
rozgryw kach K onfeksem  został w 
końcu uwieńczony powodzeniem. 
Stało się to jednak  dopiero w  13 
kolejce. „T rzynastka”, aczkolwiek 
i d la  K uźni nie była szczęśliwa, 
okazała się napraw dę fera lna  dla 
dotychczasowego lidera. Konfeks 
strac ił oba punk ty  na w łasnym  
boisku n a  rzecz G órn ika Złoto­
ry ja , co pozwoliło Kuźni, mimo 
zaledwie rem isu  także na swoim 
teren ie  z C hojnow ianką, w ysunąć 
się n a  pierw sze m iejsce w  tabeli. 
W yniki osiągnięte w  dwóch o sta t­
n ich  kolejkach pozwoliły jaw or­
skiej drużynie zachować tę  pozy­
cję i zdobyć ty tu ł m istrza je sie ­
ni.

N iezwykle in te resu jący  w ydaje 
się uk ład  tabeli n a  półm etku roz­
gryw ek. Aż 5 zespołów, tj. K uź­
nia, Konfeks, S tal, G órnik  Zło­
to ry ja  i G ranica, zachowało szan­
se n a  końcowy sukces. W łaśnie 
pom iędzy tym i zespołam i rozegra 
się w iosną decydująca w alka o 
aw ans do I II  ligi. O sta tn ie  la ta  
n ie  notow ały ta k  w yrów nanej 
staw ki p re tenden tów  do aw an­
su. P rzed  trzem a la ty  K uźnia o 
k ilkanaście punk tów  w yprzedziła 
rezerw y lubińskiego Zagłębia. 
Rok później w  rozgryw ce liczyły 
się ty lko S ta l i Miedź, a przed 
rok iem  suprem acja M iedzi nad  
pozostałym i zespołami także nie 
podlegała dyskusji. Obecna sy­
tu ac ja  w  tabeli, jeżeli ty lko u -  
trzym a się po pierw szych m e­
czach rundy  w iosennej, pow inna 
przynieść kibicom  sporo a tra k c ji 
i em ocji w  decydującej fazie roz­
grywek.

M istrzostw o półm etka p rzypa­
dło K uźni ja k  najbardzie j zasłu­

żenie. Potw ierdza to zresztą fak t, 
iż jaw orsk i zespół w  bezpośred­
nich  spotkaniach czołowej p ią tk i 
uzyskał najkorzystn iejszy  bilans. 
S trac ił tylko 2 punkty , u legając 
Konfeksowi, k tó ry  z kolei zrem i­
sow ał z G ranicą i p rzegra ł z G ór­
nikiem  Złotoryja. Trzecie m ie j­
sce w te j konfron tacji przypadło 
w łaśnie G órnikowi, k tóry  p rze­
g ra ł z K uźnią i zrem isow ał ze 
S talą. S tal natom iast p rzegra ła aż 
dw a mecze, z K uźnią i K onfek­
sem, i podzieliła się punk tam i z 
G órnikiem . N ajgorzej w ypadła 
Granica, k tó ra  uzyskała ty lko 1 
pun k t dzięki rem isow i z K onfek­
sem. W bezpośrednich po jedyn­
kach nie p o trafiła  sprostać d ru ­
żynom czołówki.

O ostatecznym  układzie ta b e ­
li decydują jednak  n ie ty lko m e­
cze pom iędzy najsilniejszym i. 
P raw dziw ym  języczkiem  u  w agi 
okazują się n ie raz  spo tkania z 
drużynam i przeciętnym i i słaby­
mi. N ikom u z czołowej p ią tk i nie 
udało się ustrzec takiego w łaśnie 
potknięcia. Szkoda, że dotknęło 
to także Kuźnię. Jaw o rsk a  d ru ­
żyna n ie w ystartow ała  z najw yż­
szego pułapu. Bezbram kow e re ­
m isy w  dwóch pierw szych m e­
czach z Olszą i BKS już po k il­
ku  tygodniach n ab ra ły  zupełnie 
innej wym owy. D zisiaj trzeba je 
nazw ać po prostu  „porażkam i”. 
Najlepszą form ę prezentow ała 
drużyna w  środkow ej fazie roz­
gryw ek, zwyciężając w  5 ko le j­
nych meczach. W końcówce zno­
w u byw ało różnie. D obra g ra  z 
G órnikiem  Z łotoryja i G ranicą, 
niezła m om entam i z C zarnym i i 
słaba z O rłem  oraz z C hojnow ian­
ką. S tabilizacja form y n ie była 
więc z całą pew nością m ocną 
stroną zespołu. Pod tym  w zglę­
dem  o w iele korzystn iej p rezen­
tow ał się legnicki K onfeks, n ie ­
pokonany przez 11 kolejek  i 
zwycięski w  9 m eczach pod rząd.

B rak  stabilizacji, najw iększy 
m oim  zdaniem  m ankam ent ze­

społu, m a, oczywiście, sw oje p rzy ­
czyny. Leżą one zarówno w  sfe­
rze szkoleniowej, ja k  i o rganiza­
cyjnej. Wiadomo, że S. BLISKO- 
W SKI i A. IGNATIUK odbyw a­
ją  służbę w ojskow ą w  m iejsco­
w ej straży pożarnej, M. SPU - 
REK i A. GABRYŚ uczą się. 
Częsta absencja n a  treningach, 
b ra k  moliwości trenow ania w spól­
nie z pozostałym i zaw odnikam i, 
m usi, oczywiście, pozostawiać ślad 
n a  ich sportow ej form ie. Nie 
trzeba chyba szerzej w yjaśniać, 
że je s t to ślad negatyw ny. W y­
m ienieni zawodnicy dem onstrow a­
li najw iększe w ahania form y, co 
autom atycznie rzutow ało n a  po­
staw ę całego zespołu.

Potw ierdzeniem  tego je st fak t, 
że najlepsze mecze K uźnia ro ­
zegrała wówczas, gdy n a  „swoim” 
poziomie g rali przede w szystkim  
S. B liskow ski i A. G abryś. P ie rw ­
szy okazał się m im o chim erycz­
nej form y, najskuteczniejszym  
strzelcem  w  drużynie. Gdy ty l­
ko jednak  zawodził Bliskowski, 
drużynie szło jak  po grudzie. 
W ystarczy powiedzieć, że w ym ie­
niona czw órka zdobyła aż 22 go­
le, a więc praw ie połowę ze 
zdobytych przez drużynę bram ek. 
To chyba najlep iej św iadczy o 
roli tych zaw odników  w  d ruży­
nie, o tym , jak  w iele zależy od 
ich dobrej lub złej dyspozycji. 
Okoliczności te  m uszą być wzię- 
tę  pod uw agę przez każdego, kto 
chce uczciwie ocenić drużynę w  
jesiennych rozgryw kach. To p ra ­
w da .mogło być nieco lepiej. Z 
pew nością byłoby, gdyby n ie owe 
pertu rbac je . Ich pokonanie, to 
lepsza fo rm a tych „chim erycz­
nych” i całego zespołu, to lepsza 
gra i lepsze w yniki n a  wiosnę. 
Pom im o to, zespół nie spraw ił za­
wodu. Przew odzi staw ce i wciąż 
pozostaje najpow ażniejszym  k an ­
dydatem  na m istrza grupy. To 
dużo, szczególnie gdy dodam y do 
tego kłopoty kadrow e.

M. LENKIEW ICZ

Go dalej z jaworską piłką
POD TAKIM  HASŁEM  obradow ał w  końcu października Zarząd 

MRKS „K uźnia”. Na posiedzenie zaproszeni zostali przedstaw iciele 
polityczno-adm inistracy jnych  w ładz m iasta, k ierow nictw a ZKiMR — 
głównego patrona k lubu  oraz szkoleniowcy. Uczestniczyli w ięc w  po­
siedzeniu I  sek re tarz  KM PZPR  JANUSZ AGDAN, naczelnik m iasta 
JA N  BIAŁEK, zastępca przewodniczącego rady  dyrek torów  ja w o r­
skich zakładów  pracy, d y rek to r ZKiM R M ARIAN NAWROCKI, p rze­
wodniczący NSZZ Pracow ników  ZKiM R ANTONI PRZYBYSZEW SKI.

P y tan ie  o przyszłość jaw or­
skiej p iłk i to  py tane o dalsze lo­
sy M iędzyzakładowego R obotni­
czego K lubu Sportowego „K uź­
n ia”. W praw dzie umieszczony 
przed nazw ą K lubu  w yraz „m ię­
dzyzakładow y” sugerow ałby, że 
w  jego spraw nym  działaniu  je ­
dnakow o zainteresow ane są w szy­
stk ie  jaw orskie zakłady, to je ­
dnak  w  rzeczyw istości cały cię­
ża r jego działalności spoczywa na 
jednym  przedsiębiorstw ie — Za­
k ładach  K uzienniczych i M aszyn 
Rolniczych. Znacząca jest jeszcze 
pomoc w  form ie do tacji z b u d ­
żetu m iasta  i W ojewódzkiej F e­
derac ji Sportu. Św iadczenia po­
zostałych jaw orskich  zakładów  
m ają  zaledwie symboliczny cha­
rak te r. O graniczają się co n a j­
wyżej, i to nie bez oporów, do 
niew ielk ich  w p ła t z ty tu łu  rek la ­
m y. T rudno się w  tak ie j sy tua­
cji dziwić, że K lub od dłuższego 
czasu ledw ie w iąże przysłowiowy 
koniec z końcem. Tym czasem  
bieżąca działalność je st coraz 
droższa. Rosną koszty zgrupow ań 
i ceny sprzętu  sportowego, k tó ­
rego potrzeba coraz w ięcej, jako 
że przybyw a zawodników. O be­
cnie w  szkółce tram pkarsk ie j, 
drużynach juniorów  i seniorów  
ćwiczy około 200 zawodników. B a­
za szkoleniowa (szatnie, boiska) 
już nie w ystarcza. P o trzebne są 
now e boiska do tren ingu , jeżeli 
n ie  chcem y dopuścić do całkow i­
te j dew astacji płyty głównej.

K lub staw ia sobie za cel aw ans 
drużyny seniorów  do III  ligi na 
zakończenie obecnego sezonu, u - 
trzym an ie  drużyny juniorów  w  
klasie m iędzyw ojew ódzkiej oraz 
zachow anie n a  obecnym  poziomie 
szkolenia w  grupach młodzieżo­
wych. Rozszerzenie te j działalno­
ści, pomim o korzystnych tenden ­

cji w  naborze młodzieży, jest 
bardzo tru d n e  i zależy od roz­
w iązania przedstaw ionych wyżej 
trudności, głów nie finansow ych.

W osta tn ich  la tach  uw idoczni­
ły się w  działalności K lubu  b a r ­
dzo pozytyw ne tendencje. P rzede 
w szystkim  zin tensyfikow ana zo­
sta ła  p raca  z młodzieżą. Wiele 
w ysiłku włożono w  zapew nienie 
właściwego cyklu szkoleniowego, 
gw aran tu jącego  ciągłość od 
tram p k arza  do seniora. P ierw sze 
efek ty  pow inny być widoczne za 
2—3 la ta . Czas ten  trzeba jednak  
w ykorzystać, co szczególnie pod­
k reśla li trenerzy  i instruk torzy , 
na doskonalenie i dalszy rozwój 
szkolenia młodzieży. Jeżeli w  te j 
dziedzinie coś zostanie zaniedba­
ne, zaprzepaszczone mogą być 
w szystkie dotychczasowe osiągnię­
cia.

O pozycji jaw orsk ie j p iłk i nie 
decydują jednak  w yniki osiągane 
przez najm łodszych. Zawsze de­
cydują o tym  rezu lta ty  p ierw sze­
go zespołu. Te natom iast w  o- 
sta tn ich  la tach  nie mogą nikogo 
satysfakcjonow ać. D w ukrotny a- 
w ans do III  ligi zawsze kończył 
się degradacją. W tym  sezonie 
„K uźnia” po raz trzeci dobija się 
do trzecioligow ych bram . P ra w ­
dopodobieństwo w yw alczenia a- 
w ansu  je st dosyć duże. Czy b ę ­
dzie to jednak  znowu aw ans ty l­
ko n a  rok? Dobrze chyba się s ta ­
ło, że to  py tan ie klubow i dzia­
łacze postaw ili sobie i obecnym  
h a  zebraniu  przedstaw icielom  
w ładz m iasta  już teraz, n a  po ­
n ad  pół roku przed zakończe­
niem  rozgryw ek. Czasu n a  w ła­
ściwe przygotow anie się do e- 
w entualnego aw ansu, n a  rozw ią­
zanie najbardzie j palących p ro ­
blem ów  drużyny i K lubu nie po­
zostało wiele. N ajw ażniejszym  jest

chyba sy tuacja  kadrow a. T rener 
WALDEMAR W ÓJCICKI dyspo­
nu je  obecnie zaledwie 14 zaw od­
nikam i. W końcu października 
odszedł do w ojska JA N  CAJLER. 
W toku  rozgryw ek n ie mogli re ­
gu larn ie trenow ać SŁAW OM IR 
BLISKOW SKI, ANDRZEJ IGNA- 
TIUK, MAREK SPUREK i ADAM 
GABRYŚ. K ontuzje i żółte k a rtk i 
poważnie ograniczają możliwości 
trenera . Szczupła k ad ra  w łaści­
wie w yklucza jakąkolw iek  ryw a­
lizację o m iejsce w  podstaw ow ej 
jedenastce. W ydaje się więc ko­
nieczne w zm ocnienie kadrow e. 
Na w łasnych w ychow anków  li­
czyć n ie można, są jeszcze zbyt 
młodzi. Pozostaje więc jedynie 
pozyskanie kogoś z zew nątrz. Na 
to potrzebne są jednak  pieniądze, 
a tych, jak  wiadom o, K lub n ie 
posiada.

Rozwiązanie problem ów  kad ro ­
w ych bezpośrednio zależy więc 
od klubow ych finansów . Te n a ­
tom iast mogą być rozw iązane je ­
dynie w spólnym  w ysiłkiem  poli­
tyczno-adm inistracy jnych  w ładz 
m iasta  i k ierow ników  w szyst­
kich jaw orskich  zakładów  pracy. 
Z wypowiedzi, zarówno sek re ta ­
rza J . AGDANA, jak  i naczel­
n ika J . BIAŁKA, m ożna w yw nio­
skować, że w ładze n ie  ty lko do­
strzegają spraw ę, ale i rozum ie­
ją  je j znaczenie. Z u st obu go­
ści padły  zresztą zapew nienia u- 
dzielenia jak  najw iększej pom o­
cy w  rozw iązani te j kw estii. M a- 
ona w  najbliższym  czasie stanąć 
na forum  rady  dyrektorów . Do­
brze by było, żeby wzięli w  nim  
udział także przewodniczący rad  
pracowniczych i zw iązków zaw o­
dowych. D yrektorzy przestaliby 
może wreszcie tłum aczyć się, że 
m ają  „zw iązane ręce” przy po­
dejm ow aniu  decyzji finansow ych.

D eklaracje zostały więc złożo­
ne. Od dek larac ji do realizacji, 
jak  wiadomo, droga jednak  d łu ­
ga. Znając tę praw dę, nie mogę 
w  pełni podzielić panującego na 
sali optym izm u. Po prostu  nie 
w ierzę, że po jednym  spotkaniu 
z w ładzam i m iasta  k ilku  czy k il­
kunastu  ludzi od razu  da się 
przekonać, że pieniądze w ydane 
na sport, to nie są środki „w y­
rzucone w  błoto”.

Przybyło samochodów?
N a w sze lk ich  p o b o czach  i p u s ty c h  

p lacach  w okó ł ZKIMR p o jaw iło  się 
o s ta tn io  m n ó stw o  p a rk u ją c y c h  sa m o ­
chodów . M ożna b y ło b y  p rzy p u szczać , 
że w zrosła  zasobność  załogi, zak ład  
o trz y m a ł dużo  a sy g n a t na  no w e p o ­
jazd y .

N ie s te ty , n ic  z ty c h  rzeczy . A sy g n a t 
by ło  ty lk o  p ięć , o czym  z resz tą  p isa ­
liśm y . Is to ta  z jaw isk a  tk w i w  ty m , że 
w łaśc iw y  p a rk in g  o d g rodzono  i z a s ta ­
w iono  p ro d u k o w a n y m i w  fa b ry c e  m a ­
sz y n am i, co w iąże  s ię  zap ew n e  z Ja­
k im iś  k ło p o ta m i z ich  zb y tem . C iek a ­
w e, k ie d y  p rzy w ró c o n a  zo s tan ie  p o ­
p rz e d n ia  sy tu a c ja :  p a rk in g i d la  s a ­
m ochodów  p raco w n ik ó w .

Odżyły marzenia...
. . .„ K u ź n i” o aw an s ie  do III  lig i. 

S ta ło  się  to  Je d n a k  d z ięk i p iłk a rzo m  
leg n ick ieg o  „ K o n fe k su ” .

J a k  w iadom o, „ K u ź n ia ”  n iezb y t 
szczęśliw ie w y s ta rto w a ła  w  je s ie n n y c h  
ro z g ry w k a c h  je le n io g ó rsk o -le g n ic k ie j 
k la sy  o k ręg o w ej. K ilk a  sp o tk a ń  p rz e ­
g ra ła  i p laso w ała  się  w  śro d k o w y ch  
re jo n a c h  tab e li. P ó źn ie j p rzyszła  le p ­
sza fo rm a , a le  n iew ie le  b y  d a ła , g d y ­
b y  n ie  n a w a lili p iłk a rz e  „ K o n fe k su ” . 
P a rę  p rz e g ra n y c h  p rzez  leg n ick i ze­
spó ł m eczów  pozw oliło  „ K u ź n i” w y jść  
na  czoło. J a k  m ó w ią , p iłk a  je s t  o- 
k rą g ła .

Kłopot z rozdrabniaczem
N a ty c h  w szy stk ich , k tó rz y  podczas 

T e lew izy jn eg o  T u rn ie ju  M iast Ja w o r— 
—W ieluń  k u p ili „ce g ie łk i” na  b u d o ­
w ę k ry te j  p ły w a ln i, czek a ły  a t r a k ­
c y jn e  n a g ro d y  rzeczow e. Do w y loso ­

w an ia  b y ły  m .in . ta lo n y  n a  p ra lk ę  
a u to m a ty c z n ą , lod ó w k ę , za m ra ż a rk ę . 
W śród  n a g ró d  zn a laz ł s ię  ta k ż e  ro z- 
d ra b n ia c z  u n iw e rsa ln y  „ B ą k ” . W ylo­
sow ała  go p ew n a  p an i, m iesz k an k a  
Ja w o ra . N ag ro d a , m ia s t uszczęśliw ić , 
w p ro w ad z iła  j ą  w  sp o re  zak ło p o tan ie . 
„C o m am  z n im  zrob ić?  — z a p y ta ła , 
te le fo n u ją c  do z ak ład u . — W  m oim  
M-3 n ie  b a rd zo  je s t  d la  n ieg o  m ie j­
sc e” .

N o cóż, o k a z u je  się , że m ieć  szczę­
śc ie  w  lo so w a n iu  w ca le  n ie  oznacza 
p e łn i szczęścia. In n i m ie li go zn acz­
n ie  w ięce j. L o d ó w k a  czy  a u to m a t 
zn acz n ie  le p ie j p re z e n tu ją  s ię  w  sp ó ł­
d zie lczym  „M ” , n iż  ro zd ra b n ia cz  
„ B ą k ” , pom im o  że Je st u n iw e rsa ln y . 

*
O co tu chodzi?

„N ie  p rz y jm u ję  n o w y ch  w a ru n k ó w  
p ła c y ” — ta k ie  a d n o ta c je  sp o rząd z a li 
n ie k tó rz y  p ra c o w n ic y  ZKiM R na 
w rę c z a n y c h  im  u m o w ach , z m ie n ia ­
ją c y c h  d o ty ch czaso w e w a ru n k i p łacy  
w  zw iązk u  z w p ro w ad zen iem  w  p rz e d ­
s ię b io rs tw ie  now ego  sy s te m u  w y n a ­
g ra d z a n ia . In n i  p rz y jm o w a li angaże  
bez zas trzeżeń . P o  p ew n y m  czasie  
je d n a k  o k aza ło  się , że ic h  now e p ła ­
ce ta k ż e  n ie  sa ty s fa k c jo n u ją . P o sy ­
p a ły  się  o d w o łan ia . D laczego te n  i ów  
m a w ięcej ode m nie , sk o ro  ja  też  j e ­
s te m  d o b ry m , a m oże n a w e t lepszym  
p raco w n ik iem ?

C zyste  b łazeń stw o . Śm ieszn ie  b o ­
w iem  w y g ląd a  odw o ły w an ie  s ię  od 
czegoś, na  co za ledw ie  p rz e d  k ilk o ­
m a d n iam i bez zm ru ż e n ia  o k a  w y ra ­
ziło się  zgodę.

Grochem o ścianę
J a k  po gęsi w oda, ta k  po k im ś ze 

s to łó w k i w  Z espole W ydzia łów  M a- 
t ry c o w n i sp ły n ę ła  k ry ty k a , zam iesz­
czona w  lip co w o -s ie rp n io w y m  n u m e ­
rze  „ P rz e g lą d u  F a b ry c z n e g o ” , d o ty ­
cząca  sp o so b u  zag o sp o d aro w an ia  p o ­
zo sta łośc i po w y d a w a n y c h  ta m  p o sił­
k a c h  re g e n e ra c y jn y c h . B ezm yślność , 
ja k  w idać , n ie  zo s ta ła  w  p o rę  u k a r a ­
na  i po ra z  k o le jn y  d a je  zn ać  o so ­
b ie.

S ieć  k a n a liz a c y jn a  n ie  zdo ła ła  „ s t r a ­
w ić” tego , czego n ie  z jed li ludzie . 
D osta ła  „czk a w k i, z a m ie n ia ją c  w  o- 
b rzy d liw e  b a jo ro  (po raz  d ru g i w  n ie ­
w ie lk im  o d stę p ie  czasu) w a rsz ta t  ś lu ­
sa rs k i  i k o ry ta rz . N ieczy sto śc i w y le ­
w a ły  się  n aw e t na  h a lę  M a try co w n i. 
N iech y b n ie  n ie  o m in ę łab y  n asze j r e ­
d a k c ji , g d y b y  n ie  n a ty c h m ia s to w a  in ­
te rw e n c ja  o d p o w ied n ie j e k ip y . Ś lu ­
sa rze  n a to m ia s t zm uszen i b y li p rz e r ­
w ać p racę .

krzyżówka
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POZIOM O: 1) m ia s to  w  R u m u n ii n ad  
M aru szą ; 4) w n ę trz n o śc i; 8) k a p ita n  
o k rę tu  podw odnego  z pow ieści J . V er- 
n e ; 9) p ie śń  ża ło b n a ; 10) p o stać  z 
„ L a lk i” B. P ru sa ; 13) g e rm a n is ta  
d u ń sk i 1787—1832, a u to r  p ra c y  o po w ­
s ta n iu  ję z y k a  is lan d zk ieg o ; 15) osz li­
fo w an y  k ry sz ta ł sz p a tu , s to so w an y  
ja k o  a n a liz a to r  św ia tła ; 16) sc h ad zk a ; 
18) ro d za j s tru m ie n ic y ; 21) h e rb  sz la ­
ch eck i; 24) sam ochód  do lik w id o w a ­
n ia  go ło ledzi; 26) film  z J a n e  F o n d ą ; 
28) część „C h ło p ó w ” R e y m o n ta ; 29) 
m it; 30) m iasto  w  N ig erii; 31) m e c h a ­
n izm  ze g a rk a ; 32) ry b a  z M. Ś ró d ­

z iem nego  i C zarnego ; 33) ty p  zam ka.
PIO NOW O: 1) tw ó rc a  dzie ła  sz tu k i; 

2) ro d za j b a ro m e tru ;  3) zm a rły  śm ie r ­
c ią  g w a łto w n ą ; 4) k ra in a  w e W ło­
szech ; 5) p o lsk i soc jo log  i f ilozo f k u l­
tu ry , 1882—1958; 6) p ro d u k t z u la ; 7) 
p o ręczen ie  na  w ek s lu ; 11) s to  la t ;  12) 
m ia s to  n a d  W a rtą ; 14) z n a k  d a n y  g e ­
s te m ; 17) h is to ry c z n e  m ia s to  w  w oj. 
w ro c ław sk im ; 19) h e ro d b a b a ; 20) rz e ­
k a  w e w sch. części U SA ; 22) o rg a n  
t ra w ie n n y  u  p ta k ó w ; 23) p isa rz  h in ­
d u sk i 1864—1919; 25) za lo ty ; 26) s to w a ­
rzy sze n ie ; 27) n ie u ż y te k .

D la u ła tw ie n ia  p o d a je m y  tru d n e  do 
o d g ad n ięc ia  w y ra z y  w  k o le jn o śc i a l ­
fa b e ty c z n e j:  A p te , O ndo, R ask , R oa- 
nok e , Z n an ieck i.

„V IC TO R ”
W ŚRÓD CZY TELN IK Ó W , k tó rz y  n a -  

deś lą  p raw id ło w e  ro zw iązan ie  k rz y ­
żów ki do 10 g ru d n ia  b r. na  a d re s  r e ­
d a k c ji , ro z losow ane zo s tan ą  dw ie 
książk i.

RO ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I z p aź­
d z ie rn ik o w eg o  n u m e ru  „ P F ” :

POZIO M O  — p a lec , p rą d , H era , p ro ­
so, zbó r, puszczy k , C hagall, F aszoda, 
P o łan iec , B e łt, T a try , a k m e , Sow a, 
k o lb a ; PIO NOW O: P ap p , L aos, ch o ­
choł, p rz y g a n a , R a b k a , d u ra l, ru ta , 
szczo tk a , z a d a te k , L le r, F eb u s, sp ław , 
I til.

W yn ik i lo so w an ia  n a g ró d  za p ra w i­
dłow e ro zw iązan ia  k rzy żó w k i p o d a ­
m y w  n a s tę p n y m  n u m erze .
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